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•i «Ł 10 
Oddnla~ 
zamiejscowa 
nosi ii zł. 60 gr. mlea. lub 7 sL kwart 

(przy zapłacie zgćry) 
Prenumerata safranlosna i sL 60 gi. 
artykuły nadesłano b a ommwmla ho­
norarium uważano »a za bezpłatne 

Kekopisów zarówno użytych Jak I od­
rzuconych redakcja nie zwraca. 

Łódź. środa 10 kwietnia 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstom t. J. 1-aza strona « gr. 
za W. m-m 1 tam. st*. 6 łam. w tekście 
40 gT„ nekrologi 36 gr , SWJŁCŁ 16 gr. 
strona 10 łamów, drobna U gr. za wy. 

ras. dla poszukujących pracy 10 gr„ 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr. dla 

bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz­
na i trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
26 procent droższe. 

Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Kr. 68009. 

m / 

' P E R P U l l f t . P t J B t f R P 
WODĄ KWIATOWAJWOtO 

S T R A S Z N A Ś M I E R Ć B E Z R O B O T N E G O * . 

K A T A S T R O F A S A M O C H O D O W A 
spowodu niespodziewanego skoku samobójcy. 

Katowice 13 kwietnia. Około godz. 
miał nrejsce na szosie powiatowej w 

J e d l i n i e v (rząsający wypadek. Pozo-
'ający od dłuższego czasu bez pracy i 
yjący wskutek tego w skrajnej nędzy, 

'obornik 26-letnł Alojzy Paszenda z Ra­
j w a , nosił s ię z myślami samobójcze-

' zamiar swój obecnie wprowadził 
" y u , rzucając s ię pod koła samo-

L«odu dyrektorskiego. 
W chwili, gdy szosą przejeżdżał sa­

mochód osobowy SI. 1082, należący do 
Rybnickiego Gwarectwa Węglowego, 
a kierowany przez szofera Huberta 
Kaczmarczyka z Pszowa, zrozpaczony 
bezrobotny rzucił się pod koła auta. W 
samochodzie jechał dyrektor kopalni 
„Emma" p. Tuchuła. Widząc rzucaiące-
go sic Jakiegoś mężczyznę pod auto, 
szofer nagle zahamował 1 samochód 
straciwszy równowagę z całej siły 

uderzył o drzewo. 

Dwa złote za parę butów. 
Strajk 600 chałupników - szewców w Częstochowie. 

Od wczoraj szewcy - chałupnicy w 
^ęstochowie rozpoczęli strajk, żądając 
Podwyżki wobec niesłychanie niskich 
p 'ac, jakie stosują właściciele magazy 
•Jow obuwia za wykonaną pracę. Za zro 
°'enle jednej pary obuwia otrzymują 
°n» 1 zł. 50 gr. do 2 zt; przyczem mu 
S za dodawać swoje gwoździe i t. p-

co kosztuje, około 30 gr. 
Wskutek tak bezprzykładnie niskich 

Piać stosowanych zwłaszcza przez ty 
dowskich pracodawców, około 600 szew 
C (*w - chałupników w Częstochowie zna 

lazło się w nader krytycznych warun­
kach. 

Zw. zaw. pracowników szewekich w 
Imieniu wszystkich szewców - chałupnl 
ków zwrócił się do Inspektoratu Pra 
cy o interwencję. Wczoraj odbyła się 
też w Inspektoracie konferencja z przed 
stawicielaml pracodawców. Szewcy -
chałupnicy żądali 40 proc. podwyżki 
cen za pracę. 

Konferencja nie doprowadziła Jednak 
fto porozumienia, wobec czego szewcy 
chałupnicy ogłosili strajk, 

Trzec i d z i e ń s t r a j k u 
w tkalni zakładów scłieiblerowskicb. 

Łódź, 18 kwietnia. Jeszcze w u b i e -
Wym tygodniu w nowej tkalni Zjedno-
Cz<>nych Zakładów Scheiblera 1 Groh­
mana wynikł zatarg na tle stosowani 
Przez dyrekcję stawek poniżej obowią Clącej umowy, w rezultacie czego ro­
b o t n i c y w liczbie 2.400 osób porzucił. 
W a r s z t a t y pracy. 

Sprawa oparła się o Inspektorat 
Pracy. 
. Robotnicy skarżyli się, że f.rma 
dostarczyła im gorsze materiały prze-
|to robotnicy pracujący na akord nie 
mogą wyrobić swoich stawek. 

Według obliczeń robotników za-

Dolar 5.2 5 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

n i u 5.27, w płaceniu 5.25; dolar zło 
| y w żądaniu 9.03, w płaceniu 9.00 ,< 
, u « t angielski w żądaniu 27.40, w pła 
5e"'w 27.30; rubel złoty w, żądaniu 
4 ; 6 8 . w płaceniu 4.65; marka w żada 
Jh i 2.06, w płaceniu 2.05; za 100 ten 
K o w francuskich w żądaniu 35.00, w pła 
c en i u 34.90. 

Bank Polski w godzinach larmych 
2 j o w a ł dolary po 5.25. 

robkł Ich spadły od JO proc. do 25 
proc. 

Na konferencji w Inspektoracie w 
ubiegłym tygodniu — dyrekcja zobowią 
zała się tę sprawę zbadać i Jeśli zaj­
dzie potrzeba wyrównać stawki zgod­
nie z obowiązującym cennikiem. Odpo­
wiedzi miano udzielić robotnikom do 
końca ub. tygodnia o ile natychmiast 
powrócą do pracy. 

Robotnicy wyrazil i na to zgodę. 
Ponieważ do końca tygodnia robot­

nicy nie otrzymali odpowiedzi — w 
poniedziałek znów porzucili warsztaty 
pracy. 

Dziś wobec tego trzeci Już dzień 
strajkują robotnicy nowej tkalni Zakła­
dów Zjednoczonych Scheiblera 1 Groh­
mana. 

Wczoraj Inspektorat Pracy zwołał 
konferencję dyrekcji z robotnikami ce­
lem zlikwidowania zatargu — jednak nie 
udało s ic tego zrealizować ponieważ 
przedstawiciele Zakładów Zjednoczo­
nych nie rozporządzali potrzebneml ma 
terjałarai. 

Dziś w godzinach południowych od­
będzie się druga konferencja, zmierza­
jąca do Iftwidacji zatargu. 

Narazle strajk trwa. 

Wóz został doszczętnie zdruzgotany, 
a dyrektor Tuchuła został ciężko ranny 
w głowę. Szofer cudem uniknął śmier­
ci. 

Mimo nagłego zahamowania, bezro­
botny został pochwycony przez lewy 
błotnik samochodu i odrzucany 

o 6 metrów w bok. 
Wskutek upadku na szosą poniósł śmierć 
na miejscu. Zwłoki odstawoino do ko­
stnicy w Wodzisławiu. 

Ciężko ranny dyrekt°r Tuchuła wal­
czy w szpitalu ze śmiercią. Policja pro­
wadzi dalsze dochodzenia. Wypadek ten 
wywołał w całej okolicy wstrząsające 
wrażenie. Bezrobotny ś. p. Paszenda był 
ogólnie znany i lubiany. Uchodził on za 
człowieka uczciwego i bardzo spokoj­
nego. 

A u t o b u s w r o w i e 
na l inj i Łódź — Warszawa. H H B 

Łódź, 18 kwietnia. - W dniu wczo­
rajszym, około godziny 3 popołudniu, 
na pograniczu województw łódzkiego 
i warszawskiego, wydarzyła się kata­
strofa samochodowa, która cudem ty l ­
ko nie pociągnęła za sobą wielu ofiar 
w ludziach. 

Na ostrym zakręcie szosy pod wsią 
Dobrzeliska, pod Żychlinem, wpadł do 
głębokiego przydrożnego rowu autobus 
pasażerski f i rmy Goldman I S-ka, utrzy 
mującej komunikację pomiędzy Łodzią a 
Żychlinem. W autobusie znajdowało się 
do dwudziestu osób. wśród których 
przeważali kupcy łódzcy. Karoseria auto 
busu została doszczętnie zniszczona. 
Spod gruzów zaczęły się wydobywać 
jęki rannych. Okoliczni mieszkańcy 
pośpieszyli z pomocą rannym. Wielu 
spośród pasażerów odniosło okaleczenia 

odłamkami szkła. Rany te okazały się 
na szczęście powierzchowne. 

Ofiarom katastrofy udzielił pierw­
sze] pomocy lekarz zawezwany z Ży 
chlina. 

Nieprzeciętne były przyczyny tei 
katastrofy. Jak się okazało właściciel 
firmy, wiedziony względami konkuren 
cyjnemi polecił szoferowi prowadzące 
mu autobus rozwinąć największą szyb 
kość, a to dlatego, by uprzedzić przy 
jazd innej firmy autobusowej pod nazwą 
,As" i sprzątnąć im „sprzed nosa" pa 
sażerów, udających się w drogę, do Ło 
dzi. Dzięki temu właśnie doszło do 
katastrofy-

Jak się dowiadujemy, właściciel wy 
mienione] firmy pociągnięty został do 
surowej odpowiedzialności. 

Szczęśliwi zdobywcy nagród 
za uważne czytanie (serji siódmej) 

Patrz str. 2-ga 

Dalszy ciąg procesu krakowskiego. 
Zdenerwowanie zabójcy po zbrodni 

Rozruchy bezrobotnych w Ameryce. 

dl 
m«łpyt 

t k o w s k ! 

Morderca 
Kraków. 18 kwietnia w piątym dniu 

rozprawy, która odbj-lu $ję 4w ub. wto 
rek zeznawało kilku dalszych świad 
ków, którzy zobrazowali rozmaite 

koleje życia 
oskarżonego Olejniczaka. Jako pierw­
szy zeznaje świadek ks. wikary Ps ­
trowski, który dość dobrze znał za­
mordowanego śp. Lechowicza. Śwla 
dek ten zeznaje, że śp. Lechowicz był 
człowiekiem bogobojnym i bardzo czę 
sto uczęszczał do kościoła. Ofara Olej 
niczaka często skarżyła się przed 
świadkiem, że jest ciężarem ojca i chę­
tnie chciała sobie zarąbać na dalsze 
studja. 

Jako drugi świadek zeznawał ks. 
prob. Pluta, który poznał śp. Lechowi 
cza w gimnazjum Salezjanów w Dębni 
kach. Świadek zeznaje, że śp. Lecho­
wicz był bardzo spokojny, grzeczny 

i uczył się celująco. 
Dalszy znajomy śp. Lechów .cza sier­
żant W. P. Jan Kowalczyk, również 
wystawił Lechowiczowi bardzo dobre 
świadectwo, a pozatem do sprawy nie 
wniósł nic nowego. 

PO MORDERSTWIE. 
Następnie zeznawał właściciel c u ­

kierni Piotr Pietrzak, którego dzie­
ciom Olejniczak udzielał lekcj.1 nie­
mieckiego, świadek ren wystawił sko-
lel bardzo dobre świadectwo Olejnlcza 
kowi. Po dokonaniu zabójstwa oskarźo 
ny w gadzinach popołudniowych był w 
mieszkaniu Pietrzaków. Był on wten­
czas bardzo zdenerwowany I nawet 

rozlał kawe. 
Po przesłuchaniu tego świadka obroń­
ca oskarżonego wniósł o przesłuchani 
jako świadka Erwina Pietrzaka na oko 
liczność, że krytycznego dnia przybył 
Olejniczak o godzinie 10 na lekcję nie 
miał przy sobie żadnego narzędzia, a 
nawet laski. Sąd postanowił wniosek 
ten rozpatrzeć w terminie później­
szym. 

Jako dalszy świadek zeznawała w 
ub. wtorek świadek Józefa Tyranow-
ska, u które] mieszkał oskarżony Olej­
niczak. 

Świadek ten do sprawy nic nowego 
nie wniósł. 

Jako ostatni świadek zeznawała He 

był złodziejem. 
Olejniczak wspólnie ze śp. Lechowi­
czem. Świadek ten wydaje tak oskarżę 
nemu Jak . śp. Lechowiczowi bardzo 
dobre świadectwo. Śp. Lechowicz żył 
bardzo skromni i nieraz. 

Jadł surową kapustę, 
wzgl. marchew. 

Po odczytaniu zeznania ks. Jana Te 
pera b. regensa semin. duchownego ko­
ścioła narodowego, który obecnie po­
wrócił na łono Kościoła katolickiego .' 
zeznań Marjana Buczka wyznaczono 
dalszy ciąg rozprawy na środę. 

TAŃCE. 
Feliks Wodec, nauczyciel tańców, 

zeznaje następnie, że osk. Olejniczak 
zgłoś M się u jego sekretarza na lekcję 
tańca. Jako zadatek wpłacił 10 zł. Na 
lekcje Jednak zaczął chodzić dopiero 
w styczniu 1 był wszystkiego pięć razy. 

SKRADZIONY PŁASZCZ. 
Żywsze zainteresowanie wywołuje 

dopiero zjawienie się na sali świadka 
Justyny Buczkowej. Jest to świadek 
o tyle ważny, że łączy się z nią hi­
storia płaszcza Je] syna, a przypomnie 
nie którego to płaszcza doprowadza 
zawsze do największego zdenerwowa 
nia Olejniczaka. 

Świadek mówi, że Olejniczak za­
mieszkał u nie] z początkiem lutego 
1932 r. Umówiony czynsz za pokój w 
kwocie 20 zł. płacił Olejniczak regu­
larnie. Pewnego razu przyszła do Olej 
niczaka Jakaś 

panienka zapłakana, 
która opowiadała mu coś o swojej sio­
strze. Olejniczak ubrał się po te] rozmo 
wie 1 wyszedł z domu. 

Przew.: Czy, kiedy mieszkał u pa­
ni p. Olejniczak zginęły buty pani sy­
na? 

Św.: Tak, zginęły, ale czy to p. Olej 
nlczak wziął, tego nie mogę stwierdzić. 

Przew.: A Jak to było z tym pła­
szczem? 

0w.: Mój syn przyjechał z wojska 
z Warszawy na urlop, zauważył wó­
wczas, że brakuje mu butów Zdenerwo 
wał się tem bardzo 1 kiedy wyjeżdżał, 
powiedział do mnie: „Niechże mama 
pilnuje mo*h rzeczy, bo gdy wrócę z 

^ M«nneapoli s (Stany Zj.) doszło do krwawych starć demonstracyjnych 
robotnych z policja. Dopiero przy użyciu silnych gazów łzawiących uda­

ło się demonstrantów rozproszyć. 

lena Ćwikiewiczowa, u której mieszkał I wojska, nie będę miał się w co ubrać". 

Bezpłatny bilet 
do Cyrku Staniewskich 

patrz str. 5>-ta. 

W Jakiś czas później zauważyłam, że 
niema płaszcza syna. 

Pytałam się p. Olejniczaka, czy nic 
widział tego płaszcza. P. Olejniczak 
powiedział, że może syn schował go 
do walizki. Napisałam do syna, a (en 
odpisał, że nie pam.ęta, gdzie schował 
płaszcz. Kiedy p. Olejniczak wyjechał 
pewnego razu, drugi syn otworzył wa 
Izkę i przekonałam się wówczas, że 
płaszcza tam niema. Po pewnym cza­
sie, kiedy p. Olejniczak nie wracał, mi 
mo, że nie wypowiedz'ał mieszkania, 
córka powiedziała do mnie: „Dlaczego 
p. Olejniczak nie przychodzi. W Uzia-
łam go kilka razy w Krakowie. Nieci 
go mama zrewiduje". Pewnego razu 
spotkałam p. Olejniczaka w towarzy-
saw?e Jakiegoś kolegi na Wolnlcy. 
P. Olejniczak był ubrany. 

w płaszcz mego syna. 
Zaczepiłam i spytałam: Skąd pai 

ma ten płaszcz? Powiedział, że płaszcz 
ten kupił, a ja na to: No, tak, kupił 
oan, ale z walizk! mego syna. Kiedy 
wezwałam p. Olejniczaka, aby poszedł 
ze mną na policję, prosił mnie, ażebym 
tego nie robiła. Przyprowadziłam go 
w .cc do domu ) poprosiłam pewnego 
pana, ażeby był obecny przy oddaniu 
płaszcza przez p. Olejniczaka. P. Olej 
nlczak płaszcz oddał, wypełnił kartki 
meldunkowe 1 wyszedł. Jak się później 
przekonałam, pozostaw'1 poduszkę, 
koc I Jeszcze Jakieś rzeczy. 

Następny świadek student Siewłer 
ski poznał się z Olejniczakiem na wy 
kładach t sprzedał mu aparat za 90 zł., 
pieniędzy Jednak nie otrzymał. 

Pod koniec zeznawali dwaj klery.., 
Stanisław Karpowski i Mieczysław 
Szczęsny. Znali oni Lechowicza od r. 
1924, był w zakładzie ogólnie lubiany, 
był dla kolegów niezwykle uczyuny. 

Po przerwie trybunał ogłosił decyzj.; 
co do wniosków prokuratora i obrońcy, 
delegując wydział śledczy do zbada­
nia wymiarów okienka komórki Szkwar 
ka i możliwości zmieszczena się v 
nfem roweru oraz postanowił zawo 
zwać dodatkowych świadków na wu'» 
sek doktora Rappaporta. 

Po odczytaniu zeznań ks. Jana Te> 
pera b. regensa seminarjum duchowne 
go kościoła narodowego, który obecnie 
powrócił na łono kościoła katolickiego 
i zeznań Marjana Buczka, który na roz­
prawę się nie zjawił, wyznaczono dal­
szy clae orocesu na środę. 

» 
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Rodzice dziecka winni powziąć rozumną decyzję. 
L ó d / , 1S kwietnia. (K-a) Wiemy z opubli­

kowanych przed kilku miesiącami komunika 
to w, I e w Polsce została opracowana i ogłoszo 

•3 reforma szkolnictwa. 
Rcformc te podyktowało samo życie. 
Obserwujemy bowiem na klasycznym p r z y 

kładzie przezywanego kryzysu gospodarczego, 
żc na bruku znalazły sic tysiące ludzi, którzy, 
zcownlony sie maja legitymacje do egzysten­
cji. 4 jednak znaleźli się poza nawiasem życia, 
ty ho z tych prostych powodów, że nie repre­
zentują koniecznego współczynnika twórczo­
ści. 

Są to ludzie bez zawodu. Reprezentują ty l ­
ko rccc i nosi, które mogą być zastąpione 
przez niezliczone szeregi im podobnych. 

Człowiek zawodu, nawet w ciężkich wa-
riiuh.-ich gospodarczych ma na obronę wzmo­
żona inicjatywę, wyścig konkurencyjny i t . d. 

Tak zwany inteligent, człowiek, który mo­
że *łś legitymować tylko zasobem wiedzy 
te.trofycznej, jaka wyniósł ze szkoły nie ma 
do sprzedania nic twórczego. Ponadto jest 
w nadnilarzo i dla tego stat się niepotrzebny. 

Wiemy, żc cale nasze życie społeczno Jest 
Jeszcze nieskoordynowane 1 pozbawione real­
nego wyrazu : rzemieślnikowi brak nierzadko 
elementarnego wykształcenia, kupiec 1 sprze­
dawca ledwo się orientują w arytmetyce, a 
znów ten i ów urzędnik niższy posiada dyplom 
maturalny. 

Z tych więc względów nowa reforma szkol­
nictwa zmierza do tego. Ł b y każdy poprzestał 
na tera, na co mu pozwalają warunki materiał, 
ne I jego zdolności. 

P I E R W S Z Y E T A P S Z K O L N I C T W A . 
Przymus naukowy obowiązuje j 3 k wiadomo, 

do (Pt l i - t u . 
Dziecko, skończywszy szkołę powszechna, 

spełniło obowiązek przymusu s

z l io!neuo. Aln 
Jeśli chce zostać rzemieślnikiem, czy choćby 
robotnikiem musi między 15 a 18 rokiem życlo 
uzupełniać praktykę fachową wlećzą teorety­
czną w dokształcającej szkole zawodowej. Bez 
lej ukoijczenjo rzemieślnik ule otrzyma dyplo­
mu czeladniczego, a robotnik Zaświadczenia, że 
jest fachowo przygotowany. 

Kurs szkoły dokształcające! trwa 3 lała. 
Oczywista wle< zoraml. Po 12 g«dzln nauki ty­
godniowo, a 2 godziny dziennie. To dla rze­
mieślników. Dla robotników — 8 godz. tygo­
dniowo. 

Szkoły dokształcające dzielą sie na męskie 
I żeńskie. 

Męskie dzle!ą sie na rozliczny szereg grup. 
Jak: metalowców (ślusarze, kowale, fokaizc 
| t. p. )„ grupa drzewna: (stolarze, cieśle..!, 
włókiennicza, spożywców (rzezn'cy, piekarze, 
cukiernicy), graHcznn-mafarską, handlową .sub­
iekci, pomocnicy biurowi.. .) krawców, ł r j z j e -
rów I t. d. 

Dla młodocianych robotników Jest 6 szkó) 
dokształcających, a wyżej wymienionych po 
Jednej lub po dwie. Z bardzo ciekawych I dobrze 
wyposażonych wymienić należy szkołę grupy 
handlowej przy u l . Kilińskiego 1<>9, elektryków 
przy ul , Żeromskiego 115 | drzewną — Zak. i t . 
na Nr . 5 1 . 

Dokształcających szkół żeńskich jest 
mniej, gdyż zachodzi mniejsza rozmaitość za 
wodów. 

Ogólna frekwencja za rok obiegły w tych 
szkołach wynosiła 5697 uczniów, z czego ."575 
chłopców i 2122 dziewcząt. Najliczniejsza by 
la grupa fryzjerska i drzewna (po 7 klas) . 

D R U G I E T A P — S Z K O L N I C T W A . 
Jeśli ktoś chce szkolić dziecko wyżej, to po 

ukończeniu 6—ciu klas szkoły powszechnej 
oddaje je do sakoły średniej. Do 1—ej klasy 
gimnazjalnej, odpowiadającej dawnej 3—ej. 

Wiemy, i e już w zeszłym roku szkolnym 
została wprowadzona 1—a klasa nowego typu. 

• T u dziecko przebywa lat cztery. Oczywista, 
kto niema możności ani zamiaru kształcić się 

dalej, winien wstąpić do odpowiedniego typu 
szkoły zawodowej. 

Mamy ich na terenie Łodzi kilka: Państwo­
wa s/.ki.l.i handlowa żeńska (u l . Wodna) , pań 
stwowa szkoła przemysłowo—handlowa mc 
ska (Kopernika 41) , państw, azk. przemyslo 
wa — żeńska (Narutowicza 77) , państw, szk. 
handlowa — męska (Księży M ł y n 13), państw, 
szk. przem.—techniczna, męska (Żeromskiego) 
miejska szkoła handlowa męska (Kil ińskiego 
1<)9), prywatna społeczno—gospodarcza (u l . 
Wodna) i t . d. 

W szkołach tych nie zachodzą żadne zmia­
ny w związku z nowowprowadzaną reformą 
ustroju szkolnego. 

Są to więc s.-.koly średnie, odpowiadające 
zasięgowi nauki Gciu klas gimnazjum dawne 
go typu. 

T R Z E C I E T A P S Z K O L N I C T W A . 
Kto nie chce poprzestać na szkole średniej 

niższej musi wstąpić do liceum. 
Nauku t rwa tutaj 2 lata i upoważnia do 

wstąpienia do szkól wyższych (uniwersytet, 
politechnika.). 

Licea również dzielą się na typy: haiullo 
we, matematyczno—przyrodnicze, pedago 
jiczne i t. d. 

Oczywiście, że licea zostaną uruchomione 
dopiero za lat trzy. Programy ich nie są je 
szcze sprecyzowane. 

Widzimy więc, że cała nowa budowa szkol 
nictwa jrst logicznie powiązana i idzie od pod 
staw poprzez s-zkołe liccaluą do sokoły wyż­
szej. Chodzi o uniknięcie niepotrzebnego bala 
stu, bo tylko to nam pozostaje w pamięci t 
wiedzy szkolnej z czem ma sic <lo czynienia 
w życiu pr:tktycznem. 

Szkoła zawodowa daje wystarczająca za 
I r e s wiedzy średniej, a szkoła dokształcająca 
rozszerza dostatecznie horyzont myślowy rze 
mieślnika i robotnika. 

Jeśli ktoś niezdolny jest określić zdolności 
i kwalifik.icyj swego dziecka, niecha] uda się 
do mlelskicl pracowni psycho-łlzycznej I po­
radni zawodr.wej (ul . Wólczańnka 17 od godzi 
ny 9—14) , a tam mu pomogą i doradzą. 

f . g e n t r . 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 

u b i e g ł e j d o b y . 
(—ł Min is ter Rumunj i T i tu lescu , odby ł w 

P a r y ż u dłuższa, konferencję z f rancusk im min i ­
st rem spraw zagran icznych Bar thou pocz.eni 
p rezydent repub l ik i w y d a ł specjalny obiad na 
jeco cześć. 

(—) T r o c k i , uchwa lą rady m in i s t r ów zosta ! 
w y d a l o n y z Franci j za uprawianie dzia ła lności 
politycznej. 

(—) U ra towan i r ozb i t kow ie „Cze lusk ina " 
zostaną zabrani w po lowie maja przez łamacz 
l odów „ K r a s s i n " i odwiez ien i do W l a d y w o s t o 
k i t . 

(—) N o w y ambasador sow ieck i w W a r s z a ­
wie Dawt i an w y c ł o s i ł wczo ra j przemówien ie 
do przedstawic ie l i prasy po lsk ie j , w k tó rem 
podkreśl i ł poprawę s tosunków polsko-sowicc 
k ich i p rzy rzek ł w z m o ż e n i ; w y s i ł k ó w nad 
rozbudowanie.ni wza jemnych s tosunków han­
d l o w y c h . 

(—) Prezes Banku Polsk iego d r . W l a d y -
s law W r ó b l e w s k i zostanie m i a n o w a n y na da l -
s z ; p ięciolecie. 

( • - ) W dniu wczo ra j szym została skomple­
towana z ramienia zarządu miasta g łówna k o ­
misja wybo rcza . Zostal i m ianown i na cz łon­
k ó w dy rek to r szkoły handlowej p. Aleksander 
Za lewsk i , notar iusz Radz is ław W o d z i ń s k i , na 
zastępców p. Eugenja Qaux i urzędnik skar­
b o w y p. W a c ł a w Dz luban i . 

(—) Na Man i zastrzel i ł się Tadeusz Ole jn i ­
czak, k i e rown ik sarażów zarządu miasta. 

(—) W łódzk im sądzie o k r ę g o w y m rozpo­
częła I ię wczo ra j r ozp rawa p rzec iwko oszukań­
czemu d y r e k t o r o w i niekoncesjonowanego gimna 
Zjuni PoZnerow i , k t ó r y nabrał 42 kandyda tów 
na woźnych na kaucjo w sumie ponad 30,000 
z ł o t y c h . 

Po przesłuchaniu 67 św iadków sąd odroczy ł 
sprawę do p i ą t k u . 

Nr. 104 

Po burzy — ciepło. 
Łódź, 18 kwietnia. Dziś o godzinie 

8 rano termometr wykazywał 17 stopni 
powyżej zera. (W nocy najniższa tem­
peratura wynosiła plus 12 stopni). 

O tej samej porze ciśnienie wynosi 
ło 741,4 milimetra. 

Wiat ry południowo-wschodnie z 
szybkością dwóch metrów na sekun­
dę. 

Dziś pogodnie o przejściowem za­
chmurzeniu. t r * •; "-"-r 

Notowany jest wolny spadek baro 
metru. "~ J&stt fc i 

Koń złamał starcowi dwa żebra. 
K r o n i K a P o g o t o w i a R a h m ł l o w e g o . 

Ó S M A S E R J A N A G R Ó D 
za uważne czytanie. 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wyciąć i zachować. 
Co tydzień 11 nagród! 

Szczęśliwi zdobywcy nagród 

Łódź, 18 kwietnia. W dniu wczoraj-1 siak, niewi 
szym; około godziny in Wieczór-w p r | rila. DeŚflel 
wiarni przy ulicy Targowej 11. doszło 
do sprzeczki pomiędzy kitku pijanymi 
osobnikami. 

Snrzeczka ta zamieniła się po chwi 
li w bójkę. Bito się butelkami kuflami 
od piwa i t. d. Bójkę zlikwidowała jpo 
licja. Dwaj z uczestników „piwiarnia-
ncj" awantury 39-!ctni Józef Chojecki, 
bezrobotny szofer, zamieszkały przy 
ulicy Sosiiowej 6, oraz 35-letni Waleń 
ty Zawadzki, niewiadomego miejsca za 
mieszkania, odnieśli ogólne obrażenia 
ciała. 

Poszkodowanym udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego w loka 
lu VIII komisariatu policji. 

o miejsca zamieszka' 
z^Wfc&Jfilrd'' na kura-

W podwórzu domu przy ulicy Ja­
snej 8, został kopnięty przez konia 
60-letni Józef Kozłowski, dorożkarz 
zamieszkały w tymże domu. 

Kozłowski odniósł złamanie dwóch 
żeber. Lekarz pogotowia, po udzieleniu 
rierwszej pomocy, przewiózł dorożka­
rza na kurację do szpitala. 
1 * *_ * 

Na szosie brzezińskiej usiłowała po 
zbawić się życia prze wypicie większej 
dozy jodyny 29-letnla Katarzyna Podia 

N i e p o p r a w n y r e c y d y w i s t a 
.uzbierał" dotychczas 12 lat wiezienia. 

nalnej. W ostatnim czasie udało mu się 
nawet wyłamać kraty więzienne i zbiec 
wespół z kilku towarzyszami z miejsco­
wego więzienia. Na drogę występku Po-
l a s z e k wszedł już w rychłej młodości i 
mimo licznych kar postępuje nią w dal­
szym ciągu. Mimo młodego bądź co bądź 
wieku został on już U razy karany za 
rozmaite przestępstwa karami więzienia 
od 4 miesięcy do 3 l a t , co łącznie wynio­
sło _ jak dotąd — około 12 lat. 

Ze Świecia donoszą; 
Przed miejscowym sądem grodzkim 

stanął ostatnio Roman Polaszek, z Trze-
ciewka lat 31, z zawodu rzeźnik, a z ży­
cia notoryczny przestępca, oskarżony o 
kradzież roweru na szkodę Franciszka 
Chyrka z Nowego Jasińca. Sąd skazał 
niepoprawnego złodzieja na 8 miesięcy 
więzienia oraz umieszczenie po odbyciu 
kary w zakładzie dla niepoprawnych. 

Skazany Polaszek jest osobnikiem o 
niezwykle ciekawej przeszłości krymi-

C z u p u r n y „ r y b a k * 1 

posiedzi za pobicie policjanta. 

Trup młodej łodzianki 
z o s t a ł r o z p o z n a n y . 

• Łódź, 18 kwietnia. — W dniu wczo­
rajszym, jak już o tern doniosło „Echo" 
na torze kolejowym Andrzejów—Wi­
dzew znaleziono zmasakrowane przez 
pociąg zwłoki młodej kobiety. 

Mimo, że przy zwłokach nie znale­
ziono żadnych dokumentów policji uda­
ło się stwierdzić nazwisko zabitej przez 
pociąg. Okazała s>ię nią łodzianka 18-
letnia Aleksandra Zofja Szkudlar-
kówna, zamieszkała przy ulicy Szope­
na 19. 

Szkudlarkówna popełniła samobój­
stwo. Co jednak było przyczyną tak 
tragicznego kroku dotąd nie ustalono. 
Dochodzenie w tym kierunku trwa. 

Strajk poficzoszników 
w Aleksandrowie. 

Aleksandrów, 18 kwietnia. ~ Strajk 
pończoszników, jaki w ubiegły ponie­
działek wybuchł w Aleksandrowie, pod 
Łodzią, trwa w dalszym ciągu, przyczem 
ostatnio rozszerzył się nieco. Strajku 
ją robotnicy 54 małych fabryczek, za­
trudniających po kilku pracowników. 
Ogólna liczba strajkujących wynosi kil 
kaset osób. 

Pracują jedynie kotoniarze oraz ro­
botnicy jednej z większych fabryk A. 
Bengsza. 

Przyczyną zatargu było rieprzestrze 
ganię przez pracodawców warunków 
umowy zbiorowej. Strajk, jak Się do­
wiadujemy może potrwać dłużej, po­
nieważ na składach poszczególnych 
przedsiębiorstw znajdują się znaczne za 
pasy gotowych wyrobów. 

Strajkujący zwróciM się wczoraj do 
inspektora pracy z prośbą o interwen­
cję w kierunki zlikwidowania zatargu. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W grudniu st. przodownik P. P. Mo­

lenda zatrzymał na ulicy w Fordonie 
Bronisława Jędrzejewskiego i Aleksan­
dra Nowickiego, którzy na saniach wieźli 
ryby 

poch°dzące z k r a d Z j e i y 

na szkodę rybaka Grunerta ze Złejwsi. 
Przodownik Molenda wezwał obu oso­
bników, by udali się z nim do posterun­
ku policji. Przed posterunkiem przyszio 
do bójki między przodownikiem p Ję­
drzeje wskjrn, Jędjzę1 /ął 

zbiec. Kiedy go przodownik dopędził, 
rzucił się Jędrzejewski n a n i e g o z n o ż e m 
w r ę k u , krzycząc- „Ty cholero, dam ja 
ci ryby". 

Wówczas przodownik dobył szabli a 
następnie p r z y pomocy st. poster. Cicho-
wlasa stawiającego o p ó r Jędrzejewskie­
go obezwładnił i założył m u kajdanki n a 
r ę c e . 

Wczoraj Br. Jędrzejewski zasiadł za 
swe harce i stawianie O p o r u władzy na 
ławic oskarżonych. Sąd wymierzył m u 8 
miesięcy bezwględnego wigzijnjft, & . 

I 
< / | , a. BIŻUTERIĘ, SREBRO Uwity 
b l U l U lombardów* kupuj * i płaci 

najwyższa ceny Zakład J u lv i sraki 

J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bie­
lizna, manufaktura, firanki, Chari, Piotr 
kowska 37 w podwórzu. 

POTRZEBNE natychmiast dwie p i e r w ­
szorzędne manikurzystki. Oferty do 
Administracji „Echa" sub. ,,B. B." 

(siódmej serji). 
Nagrody za uważne czytanie (siód­

mej serji) przypadły w udziale nastę­
pującym czytelnikom: 

PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWO­
CIE 25 ZŁOTYCH otrzymał p. PA-
WEL DOMINIAK, Łódź, Śródmiejska 
67 m. 31. 

DRUGA NAGRODĘ W KWOCIE 20 
ZŁOTYCH otrzymał p. J. ZACHAR-
SKI, Łódź, Cegielniana 46. 

TRZECH NAGRODĘ W KWOCIE 
15 ZŁOTYCH otrzymał p. EDWARD 
GRACZYK, Łódź, Kilińskiego 166. 

CZWARTA NAGRODĘ W KWO­
CIE 5 ZŁOTYCH otrzyma! p. LEON 
WIŚNIEWSKI, p. Ozorków, folwark 
Chociszew. 

PIATA NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. FELIKS BA-
GROWSKI, Łódź, Brzezińska 82. 

SZÓSTA NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała p. LEOKADJA 
DUDACZYKÓWNA, Łódź, Ogrodowa 
2S. 

SIÓDMA NAGRODĘ W KWOCIE 

5 ZŁOTYCH otrzymał p. JOACtill*, 
KNYREWICZ, Zgierz, Łęczycka 94. i 

ÓSMA NAGRODĘ W KWOCIE \ 
ZŁOTYCH otrzymał p. STEFAN Mlj 
CHALSKI, Łódź, Dworska 59. 

DZIEWIĄTA NAGRODĘ W KW'0; 
CIF. 5 ZŁOTYCH otrzymał p. HENRW 
KOSIŃSKI. Łódź, Sienkiewicza 15. 

DZIESIĄTA NAGRODĘ W KWOj 
CIE 5 ZŁOTYCH otrzymał p. LUDWl^ 
WINKLER, Lódż, Sierakowskiego 19. 

JEDENASTA NAGRODĘ W kW 
CIE 5 ZŁOTYCH otrzymał p. JAN Z 
BIK, Pabjanice, Łąkowa 13. 

Cytry ukryte były w następujący 
słowach: Wydalk l , W2rszawy, Pr3 
S t a n e k , Kilku, Kilko. Po6wójna, 7ic 
łacja). 

Po odbiór nagród można się zg 
sic" W administracji naszego pismi 
przy ulicy kpt. Żwirki 2 (Karola 2) I"1 

w illji przy ul. Piotrkowskie) 11 w g<* 
dżinach 16—19 popołudniu. Zaniieiscfjj 
wl zdobywcy mogą na żądanie otrzr 
mać nagrodę poczta. 

Z Y C I E P A B J A N I C . 

Komornik zajął — właściciel sprzedał. 

OKAZJA! Sypialka jasna dębowa, kom 
piet do snrzedania. fj=gQ Sieronia 32, 
Bi, 14. 

Niejaki R. J . I syn Jego Z. J . prowadzili w 
Swoim czasie skład węgli 1 drzewa. Węgiel 
l drzewo sprowadzano na otwarty rachunek 
od miejscowego hurtownika. 

Początkowo Interes szedł dobrze, ale za to 
ostatnio COrtU gorzej tak, że nie można było 
regulować należności we właściwym czasie. 
Dług wciąż sie powiększał I wkoricu utósl do 
sumy 730 z ł . . 

Niecierpliwy wierzyciel mając weksle gwa­
rancyjne pusclt j « w obieg po to, żeby później 
Wylfhjjfć " t k s c f ' z protestem! Pb u "otrzymaniu 
v i y rok ' i na proteście wierzyciel A. Oddat wy­
rok il/i'nirnikowl, ten skolel wykonał swoją 
powinność na 120 korcach węgla I 60 pudach 
lirze wa . 

Po nałożeniu sekwestru a przed licytacja — 
węgiel | drzewo zostały sprzedane I skład zam­
knięty. 

W dniu wczorajszym przed sędzia Klimkiem 
stanęli oskarżeni, i tłumaczyli sie. ze skład był 
własnością osoby trzeciej. Po wysłuchaniu ca­
łości sprawy Sąd Grodzki skazał R. .1- 1 Z . J. 
po 2 in. aresztu z zawieszeniem na 2 lata z wa­
runkiem, ze suma należna zostanie zwrócona 
do dnia 1$ czerwca 1934 r. w przeciwnym i.«d/ 
razie zostanio ogłoszony, po tym czasie, Inny 
wyrok . 

J U B I L E I S Z 40-TO LETNIEJ PRACY. 
W tych dniach w urzędzie gminnym w W n 

dzewie pod Pabianicami odbyła sie uroczysto**] 
uczczenia zasług sekretarza tclże gminy p. Wa* 
si.cwsklego z okazji czterdziestoletniej pracy nt 
i ii.ii samorządowem. 

Na uroczystość tę przybył starosta p o w l H 
towy p. Łazarski, wójtowie I sekretarze z ca* 
lego powiatu łaskiego. 

W wygłoszonych przemówieniach pudnoszoH 
no wybitne zasługi, położone przez Jubilata dla 
dobra gii-lny. Koledzy wręczyli jubilatowi P'<#1 
nie wykonany adre*. ' , 

C H O R O H L I W A W I E L K O Ś Ć , 
tacza społecznego' Już Jest zatrudniona w t ) | 
bezpleczalni Społeczne] w Pabianicach dziali 
pewna Jednostka mieniąca sie ..działaczem spo­
łecznym' , która decyduje, kogo można przylać 
do pracy. I dlatego cała rodzina owego „dzia­
łacza społecznego Już Jest zatrudniona w 1 ' 
bezpleczalni w liczbie 4 osób I Jest nadzieja, t* 
liczba ta wkrótce sie powiększy. Tymczascit 
zaś bezrobtonl pracownicy umysłowi m. Pabia­
nic nadaremno błagają o prace, przymieraj** 
głodem. 

Czas ukrócić nieszlachetne poczynania sa«j 
mozwaiiczego kacyka. 

Amery] 
"wtycznoś 
welkich s 
W e d ł u g w^ 
Tiiden był 
Stąpił g 0 

Australijcz 
sJę spod t< 
rarohję. . 
l n ny , niew 
aczkolwiek 

Wobec 
*a „wroga 
rycznie zn 
sie sprawą 
no nim da' 
"ngera, 
ty j u ż od 
godność. 

Król ga 
od swoich 
absolutnie 
,<|zi trudnei 
^ 1 eksplo 
Prosto do 
Sdzie są, 

Narzędziarr 
*y- Pozba 
^ a z e swej 
w mu na j 
wszystkich 
k ó w . Ares 
Po dwóch ( 
. Skandal: 

S l * John D 
48 stanów 
Pokoić Yan 
tern n iez l ic , 
atramentu 
dawnemu t 
°ość Johna 
września p 
chwil i z a d a 
"'czerni mo 
£'nęly wśn 
^cych" . \ 
Pogłoska, ż 
R a j ą c y h 
w I t y , a pon; 
sfwo, zdoła 
S l?ciu innyc 
u ż yciem m 
, W sobi 
lu>"ystów i 
'Wsiach, 

sieją< 

Dramatyczn 
*"i»ercią kill 
0 ezradna. 

Miesiąc i 
°aść na ban 

A d r e s : K a r o l a 2 l u b t e l . 

• lub P i o t r k o w s k a 1 1 . t e l . 

1 0 2 - 2 8 . 

1 0 2 - 2 9 
Przy odbierze W idraiaiftraeji Kara ła 2 
lab Fiotrkowsk* 11 pr«Bumtr»U w y . 

• d i i ty Iks 2 t i , 30 dr. 

SARA Senior — Stary Rynek 4, zgubń 
la kwit kaucyjny nr. 37376 na zł. 10., 
wydany w Elektrowni Łódzkiej. 

BARTOSIK Wojciech ul. Ogrodowa 24. 
zgubił kartę wstępu wydaną z firmy 
1. K. Poznańskiego. 

FRONTOWY czysty pokój umeblowa­
ny na I piętrze za zł. 20.— mfesięcz i i I 
urzędnikowi do wynajęcia. Koriny, u.. 
Okrzei 18 u gospodarza. 

CHIROMANTKA z Galicji udziela pora­
dy, określa życie trafnie każdego czło­
wieka za co zdobyła dużo podzięko­
wań, Piotrkowska 223, m. 19. 

Z Y C I E Z G I E R Z A . 

Nieludzki kat swej żony. 
Odbyła się tu rozprawa sądfowa Ja- j Jadwiga Gardys wyjaśnia, że mąż zn, 

dwigi Gardys przeciwko mężowi Janowi (się i kopał ją w nieludzki sposób, p o ^ , 9 ' B od"|pierws; 
Gardysowl zam. we wsi Wódka o groże­
nie zabójstwem żonie swej oraz swemu 
5 cio letniemu dziecku. Przesłuchana 

1)11(0 i\l 581 i i i . 
kosztuje abonament „Echa" 

z o d n o s z e n i e m do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdej* 

dnia miesiąca 

czas gdy ona była w stanie odmienny* r j y . S z T e n 'awa 
• < 3 a L m o w e swel 

Razu pewnego to byto w kwietni'^zną. Uspok 
ub. r. dusił ją przez założenie na szf^wila go 
chustki i wtykaniem pieści w usta, prze' £a*etn W 5 i 

co dostała krwiotoku. Widząc wytryska, ^^"irnieizu 
jącą z ust i nosa krew puścił ją i zostaj' b«eni 
na łóżku nieprzytomną 

i 

okt 
do ! 

wszy 

ją 
K o b i e t a ^ ' > ł u £

a r l a n Ptzy 
na czworakach do wody, aby się ocuci'Kazicie ° N ' k ę 

i obmyć. Potem prawie nago i boso p0 ' Nut " a t 

biegła do sołtysa tejże wsi Kosiora i pr<Jsianek. c z a 

siła o pomoc. Żona sołtysa ubrała ją,1. s zre ' n j a w a 

radziła udać się dto siostry swej w Łod*> a df '*. która'p 
; a t l 2 I a porno 

" A i ^ ^ T ^ ^ * Spotk 
poczęła się stara historja. Po powtórner^^Waniom Ni 

U siostry powiła ona dziecko, któf 
po 4 dniu życia zmarło. Za namową r°ty 
dziców powróciła do męża na wieś 

opuszczeniu męża podała sprawę do s*^ pośrednictwa 
du jak również wytoczyła sprawę o r^iednak • p o d i c 

wód. Przyczyną złego pożycia małżen* Ocb|jna

 n i e u b l a s 
skiego było, jak oświadcza Jan Gardy* p 
podejrzenie, że dziecko, które w tymi , , tn i ł ] i

r ^ a c i e l S j 

czasie w Łodzi u siostry powiła miałJ emaskov 
pochodzić od jej ojca, jednak co do ma" 
tretowania żony swej oskarżony się ni' ^ 
przyznał. , Pfni^ Z a < 

Świadkowie stwierdzili, że ojciec i*" e 1 odwra 
est od wielu lat ciężko chorym i przf'fl v ~~~ Czy bc 

bywa stale w łóżku, tak, że podejrzeni* 1 1 1 razie ba 
oskarżonego są bezpodstawne. Sąd bi°' •— Hm! Tc 
rąc pod uwagę, że Jan Gardys zosta! j "? 1 aterjalistycz 
w ub. r. w maju skazany na 3 miesiącr^a. 
aresztu z zawieszeniem na lat 3, » zn3 

maju skazany 
z zawieszeniem na lat 3, uzn* —• Q FLA^ 

go winnym i skazał na 2 miesiące be^ Krysia nie 
0 t o j>j 

względnego aresztu. 

••Zorganizowanym i przygotowanym 

I obrony niiewiwroi nit grozi! nie Mziii 
C«y stęś już członkiem L.O.P.P;?'* 

ciągi, 
0 j ° m tow 

http://Zak.it
http://rozbudowanie.ni
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WRÓG SPOŁECZNY NR. 1. 
P O S T R A C H B A N K Ó W 

Następca Al Capona. 
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Nowy York, w kwietniu. 
Amerykanie lubią porządek i syste­

matyczność. Co roku publikują Hstę 
wielkich szampjonów, klasyfikując ich 
Według wyczynów. Przez czas dłuższy 
Tiiden był tennisistą Nr. 1, póki nie za 
ttąpi} g 0 Cochet, a wreszcie jaH<* 
Australijczyk. Bandytyzm nie usuwa 
s l e spod tej chwalebnej troski o hie­
rarchię. Jest „sportem", jak każdy 
•nny, niewątpliwie mniej bezpiecznym, 
aczkolwiek niemniej.godnym uwagi. 

Wobec tego, że Al Capone, uznany 
za „wroga społecznego Nr. 1" , prowizo 
rycznie znajduje się w ukryciu, zajęto 
s*? sprawą wyznaczenia następcy. Obra 
no nim dawnego marynarza Johna Dii 
''ngera, zwanego „hieną ludzką", któ­
ry już od ośmiu miesięcy piastuje ie 
Rodność. I zasługuje na nh... 

Król gangsterów tem ociróżma się 
od swoich poprzedników, że brak mu [ część gangsterów 
absolutnie wszelkiej subtelności. Gar-jszonych kasjerów 
dzi trudnemi kombinacjami, kontraban­
da. 1 eksploatacją domów gry. Zmierza 
Prosto do celu i bierze pieniądze tam, 
Sdzie są, 

to jest w bankach. 
Narzędziami jego są bomby i mitralje-
2V- Pozbawiony wszelkiej litości, usu 
Wa ze swej drogi wszystkich, którzy sta 
la. mu na przeszkodzie, jak również 
wszystkich kompromitujących świad-
k ° w . Aresztowany, ucieka nazajutrz 8 
P° dwóch dniach rozpoczyna naiowo. 

. Skandaliczna bezkarność, jaką cieszy 
s*C John D^linger, ośmieszają: porcję 
48 stanów Unji, zaczyna poważnie nie­
pokoić Yankesów. Jest on pizedmio-
tem niezliczonych dekretów, ale potoki 
atramentu płyną nadal, a „hiena" po 
dawnemu buia na swobodzie. Popular 
n°ść Johna DilUngera datuje się od 
Września roku ubiegłego. Dc owej 
chwil i zadawalał się grabieżami i tajem 
"jczemi morderstwami. Wyczyny jego 
* l n ę ły wśród masy „wiadomości bje 
2acych". Wtem znienacka rozeszła się 
Pogłoska, że niejaki John DłHmser, od­
bywający karę w więzieniu Michigan 
""•ty. a ponadto oskarżony o morder-
sfwo, zdołał uciec w towarzystwie dzle 
Sięciu innych więźniów, po bitwie z 
U 2 y c i c m mitraljez. Zbiegowie ,-poży-
c?yli" sobie aut od przejeżdżających 
l u rystów i zajęli się grabieżą na 
Wsiach, 

s«ejąc postrach po drodze, 
gramatyczny ten epizod skończył się 
siniercią kilku osób, a policja pozostała 
b«zradna. 

lecz policja została o tem uprzedzo­
na, wobec ^czego zawiązała się wal 
ka. „Hiena" z odwagą, która mimo 
wszystko podziwiać należy, osłoniła od 
wrót swych towarzyszy i pozwoliła 
się zaaresztować. Jednakże nazajutrz 
banda jego 

szturmem wzięta więzienie, 
zabiła szeryfa i uwolniła swego przy 
wódce. _ 

Ośmieleni swem powodzeniem, Dil-
linger i jego banda zajęli się systematy 
cznem ograbianiem instytucyj finanso 
wych w stanach Ohio, Illinois i Indiana. 
Byłoby rzeczą zbyt długą wchodzić 
w szczegóły każdej z kolejnych napa­
ści, odbywających się według ustalonej 
metody: bandyci zajeżdżali autem przed 
filję wielkiego banku, położoną na przed 
mieściach jakiej metropolii lub w ma 
łem miasteczku. Podczas gdy większa 

trzymała wystra-
pod groźbą, drugą 

zbierała banknoty do waliz, a jeden 
tylko bandyta zostawał przy wejściu do 
banku i po wezwaniu przechodniów do 
opuszczenia ulicy, zapomocą mHraljezy 

„oczyszczał" ulicę, 
póki nie opustoszała całkowicie. Na 
stępnie, zabrawszy ,-zakładników" 
przeważnie w postaci urzędniczek ban 
kowych, nakazywano im stanąć na 
stopniu aut dla osłony przed strzałami 
policji. Banda z pośpiechem opuszcza 
ła miasto, a wśród wolnych obszarów 
pól składano paniom podziękowania za 
okazaną przysługę, pozwalając powrócić 
do domu. Obliczono, że w ciągu czte 
rech miesięcy DUHnger w ten sposób 
ograbił jedenaście banków, zdobywając 
łup w wysokości jednego miljoiia dola­
rów, powodując zgon dwóch policjan 
tów i trzech kasjerów. • * 

W Tucson, w stanie Arizona, pewien 
strażak, miłośnik literatury kryminali 
stycznej, odkrył u spokojnego prze­
chodnia rysy — słynne już — Dillinge 
ra — jego szerokie czoło, stalowe spój 
rżenie i wąs a la Menjou. Zawiadomił 
policję, a po upływie pół godziny John 
Dillinger znalazł się pod kluczem. Cała 
Ameryka odetchnęła z ulgą. 

Z tą chwilą rozpoczęła się procedura 
sadowa. Bandyta popełnił zbrodnie w 
licznych miastach, a każde z nich chcia 
ło osądzić go pierwszą. Postanowiono 
rozpocząć od Crown - Point, w stanic 
'nd.ana. 

W Ameryce, krafu par excęllcnce de 
mokratycznym, nawet sędziowie i szery 

I fi wie są obieralni, co do pewnego sto-
Miesiąc później Dminger urządza na pnia tłumaczy szerzenie się bandytyzmu. 

°aść na bank w Lima, w stanic Ohio, | W Crown - Point szeryfem jest niejaka 

Mrs. Lilian Holley, obrana jako następ 
czyni po śmierci r.ięża na jego stano­
wisko. Tęgiej i jowialnej damę zale­
żało na tem, by dowieść umiejętności rzą 
dów płci słabej. Myśl o tr/ymaniu w 
„swem więzieniu lokalnem pensjonariu­
sza tej sławy, co DilUnger, napełniała 
ją dumą. Aczkolwiek zaproponowano 
jej przeniesienie aresztanta do więzienia 
państwowego, gdzie ustrzeżonoby oto­
czenie od „kawału", odmówiła z obu 
rżeniem. I to, co stać się musiało, sta­
łe się zatem. 

DUHnger skierował na dozorcę ja­
kiś groźny przedmiot, który ten wziął 
za rewolwer, aczkolwiek chodziło tyl­
ko o kawałek drzewa. Obezwładniony, 
strachem dozorca dopuścił, by „hie­
na", z pomocą więźnia Murzyna : za­
władnęła obiema mitraljezami więzienia, 
zamknęła cały personel służbowy w 
jednej z cel i uciekła we własnem aucie 
p. Holley z dyrektorem więzienia ."ako 
zakładnikiem. 

W tydzień później już ograbił Furst 
National Bank w Mason City (St. Iowa) 
W końcu miesiąca omal nie dostał się 
w ręce władz we własnem luksusowem 
mieszkaniu, ale uratowała go mitralje-
za. którą zawsze ma pod ręką. I na­
dal pozostaje na wolności. 

Zacleski. 

Djabły po 15 złotych 
Dokument ludzkiej głupoty. 

Temeszwar jest pięknem miastem w 
rumuńskim Banacie i liczy około 9 0 . 0 U 0 
mieszkańców. W mieście tem od wielu 
lat uprawiała swoje oszukańcze prakty 
ki , czarownica" Berta Zimmermann, 
która w groteskowy sposób wywiodła 
w pole całe zastępy dziewcząt i ko 
biet. Dopiero obecnie praktykom jej po 
łożył kres sensacyjny proces, jaki skoń 
czyi się niedawno. 

W czasie procesu wyszły najaw nie 
prawdopodobne rzeczy. Oto Berta Zim 
mermann, która nie wygląda bynaj 
mniej jak czarownica i która posiada 
ła wśród swoich , klientek" panie z najle 
pszego towarzystwa miała do swojej 
dyspozycji aż 

sześciu djabłów. 
Jeśli jakaś klientka zjawiła się u niej 
ze swojemi dolegliwościami, a były to 
przeważnie kandydatki do stanu mał­
żeńskiego. Berta Zimmermann oświad-

r ; H Ą - ł u p p « e z y w $ * E 
B Ó L E G Ł O W Y 

. . u s u rVAi •%, 

KOWALSKI 
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n t r * 
ALE KONIECZNIE 
2 TYM ZNAKIEM 
t F A D R y C Z N Y M 
S E R C E 
W P I E R Ś C I E N I 

Fabryka Cmur F̂ wmach/tycima ,ĄRKOWWL8t<l»w.M I A w. a 

Łatający rower. 

czała im natychmiast, że m o z t un 
dać do dyspozycji diabła nr. 1 za o;>i j 
tą 15 złotych. Ingerencja djabła nr I 
pozostawała jednak bez żądnego sku 
tku, a to dlatego, że zjawiał się djabej 
nr. 2 z którym Berta musiała staczać 
walkę, znowu z a opłatą 15 złotych 

Jeśli to nie pomagało, wówczas 
sprytna Berta dawała klentkom kawa 
łek ciasta, w którem umieszczone by­
ły wszystkie kłopoty klientek. Ciasto 
to musiało się zakopać któregoś w i e ­
czora poniedziałkowego na cmentarzu. 
Jeśli to nie pomagało, to dlatego że 
wmieszał się djabeł nr. 3, od którego 
trzeba się było uwolnić za ponowną 
opłatą 15 złotych i ofiarowaniem po­
święcanej świecy, z a którą Berta li­
czyła sobie również słono. 

Jeśli wciąż jeszcze upragniony ;n<,-ż 
czyzna nie chciał wejść w związki 
małżeńskie tęskniącą do niego klien­
tką, to trzeba było walczyć z djabłem 
nr. 4 za opłatą 15 złotych. Tym razem 
Berta gotowała dodatkowo wodę w 
caszce ludzknej w obecności swojej 
klientki. 

Dopiero po piątym djable, który ko 
i sztował zwyczajnie również I? zło­
tych, oszukana klientka opamiętała się 
i zażądała od Berty zwrotu pieniędzy. 
Wówczas Berta odpowiadała jej ze 
śmiechem: — Jeśli mnie pani zadciun 
cjuje. przyprowadzę na rozprawę 
wszystk'e moje diabły, które zgładzą 
ze świata cały sąd". I klientka rezy­
gnowała zwyczajnie ze skargi — oba 
wiając się tej diabelskiej groźby 

Jedna z kobiet która zeznawała na 
rozprawie jako świadek. osiągnęła 
swoi cel już po pierwszym djable, ale 
były takie, które mus'a'y walczyć ze 
wszystkimi diabłami i zapłaciły za to 

około 500 zlotydh, 
w dodatku bez skutku. Inna znowu kii 
entka zapłaciła 30 złotych za ,,materac 
szczęścia" z jedwabnych wstążek. 

W ciągu roprawy zarówno sędzic 
wie, jak sama Berta Zimmermann. wy 
b u c h a l i głośnym śmiechem. Temu to 
wesołtmu nastrojowi jaki panował, na 
sali, zawdzięcza Berta to, że sąd^ ska­
zał ją tylko na 2 miesiące więzienia. 

Karol Lindemann skonstruował i opatentował samolot, poruszamy pedałami 
w e r u . Samolot wykazał doskonałe zalety podczas lotów próbnych i 

zaledwie 85 kg. Rozpiętość skrzydeł wynosi 8 m-
wa Ł 

Paiske Fabryka WyrołJńwGumowych 

uaj.epaze z n.ij u , .1 

Anastazja Drewnowska. 

**atu 

STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U . 
K f s i a Szreniawłanka przedstawiła 

Przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
nąi znęcw-wą przyjaciółkę Hale, która zakochała sie 
sób p O ( r W m °d Pierwszego wejrzenia, 
d m i e n n y l * S z « n i a w a usłyszał przez telefon intymna 

j iS&niowe swe) narzeczone] Niki z innym m c i 
/ k w i e t n i < ^ r n ą . Uspokoiła lednak Jeso podejrzenia i za 

na s z f W o s « a g 0 do siebie, 
i s ta , prze» U t e m wszyscy znaleźli sie na wywczasach 
wytrysk* ;5 ,H; j imie izu . Nika f l i r towała, aby p 

; i z o s t a * ' 
sta zcsz!1,i„.M a T lan 

pizyjechal do W a r s z a w y i zapytał 
sic ocuci'Ka- ;^.ą 0 Nike. Dowiedziawszy się, że Jest w 

b o s o po- l n . l e r z u n a t y c h m i a s t tam wyjechał, 
i o r a i p r ^ e i a n e i f t y m c z a s e m bawiła się ku zazdrości ko-
i b r a ł a j*j'|,^f r e"'awa, szukając Nik i , natknął się na JaH* , 0 r a 0 0 cichu się w nim kochała 

a c ł z i a pomogła mu znaleźć Nike. 
, n ? ^ 2 3 5 spaceru w lesie ku przerażeniu Ni -

• - nnf fcaru n ę l i s i « °a lei drugieKo narzeczonego 
w i e ś . K w w j a n a . Spotkanie zakończyło się w b r e w 0-
( o w t ó r n e r ^ ^ w a n i o m 

Pi 

J w Łod» 
ko, któr< 
nową r"*! 

Niki spokojnie. 
wę do s * ^ pośrednictwa między Niką a Marjanem Kaw 
wę o r O * , l M n J £ i r » i . podjęła się Mar ja . Kawczyński był 

m a ł ż e * ftSbi*^ nieubłagany. Szreniawa wyjechał do 
n Gardy* 
: w t y m i , W , » r Z 5 ' i a c i e l Szreniawy — Wieliński podjął się 
iła miał5 z d ernaskowania N ik i . 

0 do ma' * 
y s ł e °v i f r i . 

- Wnii • ̂  zaczerwieniła się gwałto-
ojciec i«' ^ ' odwraca jąc głowę., odrzekła: 

'm i prz^UynT" Z y bogaty, nie wiem. W każ-
jdejrzeni* m razi e bardzo zamożny. 

S \ d . ^ i r i a ł n , ^ ? 1 ' T o znaczy, że biorąc rzeczy 
został I d e a l i s t y c z n i e 

1 m i e s i ą c p r i a . 
3, u z n * -~- q 

C ^ ń s ^ p o

s i ^ nie g a d a ł a , dlaczego ją Wie 

lepsza partia od Boh 

naturalnie, 
nie ] 
.pyt. 

lia t ^ ' a b y l a teraz często sama; Kry-
i k i m Przebywała z Niką. to z Wieliń-
a. Sta . n ' e D a r d z o się tem przeimowa 
•astr^j ciągłej' depresji nie sprzyjał 

J°m towarzyskim. Pobĵ -t w Ka- 1 weszły razem2 

zimlerzu odbijał się na jej zdrowiu zde 
cydowanie ujemnie. Czuła, że powinna 

I wyjechać, a nie mogła. Widok bezczel 
nie zwycięskiej rywalki działał na nią 
jak trucizna. Widok Bohdana — jak 
szkodliwy narkotyk. Zamiast walczyć z 
beznadziejnie niewzajemną miłością, za 
padała w nią coraz rozpaczliwiej. Po­
mimo, że nie wierzyła już aby rzeczy 
mogły się jescze ułożyć tak, jak tego 
pragnęła, wmawiała w siebie, że zda­
rzają się cuda. Wobec Bohdana stara­
ła s*ę być spokojna, ale nie mogła 
znieść jego wzroku. Gdy na nią spoj­
rzał, traciła niemal przytomność, jąka 
ła się i bladła. Najgorsze było to że te 
momenty nie uchodziły chytrej spo­
strzegawczości Niki, wywołując z jej 
strony jadowicie iroczne spostrzeżenia-

1 ego dnia Krysia zaproponowała 
wejście na basztę. Udano się tam ca­
lem towarzystwem. Nika jak zawsze 
tchórzliwa, została na dole. Gdyby nie 
interwencja Wielińskiego, który chciał 
koniczme pokazać przyjacielowi pię­
kny i rozległy widok, byłby został i 
Bohdan. Hala weszła pierwsza po 
zewnętrznych schodkach, przystawio­
nych do prymitywnego, drewnianego 
balkonu na wysokości paru metrów 
nad ziemią, z którego się dopiero wcho 
dziło do wieży i po wewnętrznych 
schodach na sam szczyt. Stojąc nie­
mal na skraju okrągłego obwodu, w 
szczerbie między szczątkami muru, pa­
trzyła wdół na pozostałych. Miała mo­
cną głowę i nie bała się zawrotu. 

Bohdan i # Wieliński zaczęli wcho­
dzić następni. Zygmunt szedł z nimi, 
ale anj się spostrzegli, kiedy od poło­
wy wysokości wieży zeszedł spowro-
tem. 

Na samym szczycie Wieliński zapy 
tał: 

— A panna Krwsla? To parne nie 

— Nie — odparła Hala usiłując nie 
patrzeć na Bohdana. 

— O!!! Idę po nią! — mówiąc to 
zniknął jak w studni. 

Haja cofnęła się od skraju baszty. 
Teraz dopiero, gdy zostawiono ją sam 
na sam z Bohdanem, zlękła się, że do-
dostanie zawrotu głowy. 

— Widzę, że pani bardzo odważna 
— usłyszała obojętnie uprzejmy głos 
Bohdana. 

Spojrzała na niego wbrew sw^j 
wol i i zrobiło się z nią coś dziwnejr<\ 
Patrząc m u śmiało w oczy, rzekła 
półgłosem: 

— Tak. Pan nawet npe wie, jak 
bardzo. 

— N o ! — uśmiechnął się z<Iavvko-
wo. , 

— Chcs się pan przekonać? — 
zapytała ż tak szczególną intonacja, 
że popatrzył na rują badawczo. 

— Nie. Przecież widzę — rzeikł 
odruchowo, nie zdając sobie sprawy że 
chcs do czegoś nie dopuścić. 

— Śmieszna jestem, co z przech-
wał&amii , 

— Ależ... , 
— Ja się nie przechwalam. Chce 

pan, to skoczę! 
Bohdan wydał zdławiony okrzyk 

i chwycił ją za ramię. Na to dotknięcie 
wybuchł w niej istny huragan uczuć. 

— Ja się nie boję! Głupstwo! 
Jedna chwila i po wszystkiem. Niech 
pan mnie puści. Ja mam dosyć życia. 
Czy pan nie rozumie, że można mieć 
dosyć życia? Niech pan mnie puści. 
Błagam pana na wszystkie świętości! 
O ! N ie ! To może — razem ? O ! z naj 
większą radością! Chce pan? Zginie 
pan śmiercią lotnika. Razem zginiemy 
Ręczę ża Nika pana nie pożałuje. 

Szreniawa milczał, ale był śmier­
telnie blady i jego silna ręka poprostu 
miażdżyła szczupłe ramię Hal i . Nie 
miał naj/mniej'sziej wątpliwości, że nie 
żartowała i że gdyby ją puścił, rzuciła 
by się w przepaść. Rozumiał jej szaleń 
stwo. bo i sam miewał w życiu takie 

silny, tak, że nie zdołała się nawet się zmęczeniem i koniecznością wczes 
szarpnąć. Walka odbyła się w niemal nego wstania. 
zupełnei nieruchomości. HaUa, oddy 
chając ciężko, szeptała przez zaciśnię 
te zęby: 

— Ty lko taka Nika może żyć... 
Na schodach rozległy się kroki i IZmęczony! Jak tak. to 

?łosy Wielińskiego i Krys i . Szrenią- 'cały dzień i nłc, a niech 

Ech! ty zawsze chciałbyś mi zro­
bić nia złość. Ja to ci pozwoliłam przy 
łączyć się do tych waszych zawodów 
a ty mnis nawet nie dasz potańczyć. 

możesz latać 

wa poczuł w rękach obluźnioue mię 
nie rąk Hal i i spojrzawszy na nią. zro 
zumiał, że niebezpieczeństwo minęło. 
Oboje ułożyli instynktownie twarze 
do codziennego wyrazu, ale i Wieliń 
ski i Krysia zorientowali się odrazu, 
że coś między nimi zaszło. 

j a poproszę 

Zeszedłszy z baszty, Hala wymknę 
ła się ukradkiem do domu. Musiała te 
raz zostać sama za w-szeLką cenę By ła 
poprostu nieprzytomna. Idąc. zatacza­
ła się jak pijana. A le nie weszła do db-
mu, lecz wyszukała sobie zaciszne 
miejsce w sadzie i położyła się na tra 
wie, za osłoną krzaków malin i agre 
stu. Nie bała się. żeby ją tu znaleźli. 
Nie myślała.. W c a i e nie myślała. Lę­
kała się przyznać do swoich uczuć 
przed samą sobą. A czuła jakąś dziw 
ną, wielką. oszałamiającą radość, 
gdzieś głęboko — głęboko — głęboko 
- - na samem dnie duszy. Nie myśląc 
dawała się ponosić fali tajemniczegr) 
niemal nieuchwytnego uniesienia,. Na 
kazała sobie dyskrecję. Nie dopuściła 
do żadnego słownego uświadomienia 
tego. co się z nią działo. Przy tem 
wszystkiem była niemożliwie^ znu­
żona; zupełnie ylkby O d b y ł a kolosal­
ny marsz, lub dźwigała kamienie. 
Leżała jak martwa, jak porzucona nłe 
dbale miękka rzecz, w której nie prę­
żą się Żywe mięśnie, a przez nerwy 
nie przepływa f lu id życia. 

Tymczasem Nika robiła Bohdanę 
w i scenę o dancing. Uparła się. żeby 
ją zaprowadził wieczorem do Berensa 
gdzie co niedziela odbywały się tańce 
Napróżno prosił ją, żeby mu poświę-' 

trochę zabawy 
Bohdan skapitulował. 
Poszli całą gromadą. N ika dała 

znać swoim adoratorom, a przedew-
szystkiem panu Zygmuntowi. Wie l 'ń 
ski namówił przygnębioną Krysię. Bo 
statecznie, co było robić? U Beren­

sa tłok był niemożliwy. Przyjechali 
z PułaAv oficerowie rezerwy, odbywa 
jacy tam ćwiczenia i nastrojeni ogrom 

.nie zabawowo. Nika znalazła się od­
razu w kole rozpromienionych i zach­
wyconych twarzy. Bohdanowi udało 
się z trudem zatańczyć z nią pierwszy 
raz. Potem obiecała momentailnie ty­
lu chętnym, że o drugim tańcu z nią 
nie mógł nawet marzyć. 

— Pocoś mnie tu przyciągnęła, 
ieżeii nie chcesz ze mną tańczyć? — 
zapytał, panując nad wzburzeniem. 

— Nie chcę! Wcale nie chcę, t y l ­
ko widzisz przecież, że nie mogę! Zre 
sztą skarżyłeś sfę, że jesteś zmęczo­
ny. Lepiej ci zrobi jak posiedzisz. 

I nim zdążył odpowiedzieć, odpły­
nęła na drugi koniec salki w ramio-

Jnuch przystojnego porucznika. 
Bohdan cofnął się pod okno i stanął 
u rn z założonemi rękami. Nika, m i ­
jając go w tańcu, uśmiechała się to 
czul 

ch.wjle. Na w a r a t ó U hsi wyjątkowo leiia tan wieczór. Nauróżno wymawia ł ! 

go w tańcu 
to znowu wyzywająco, to na­

wet ironicznie. Krysia, tańcząca ? 
Wieliriskim. szepnęła gniewnie: 

— Widz i pan? Nie chce z r.im łań 
czyć. Widz i pan? Ach, żeby on był 
nądry i zestawił ją samą... 

Takie same katusze, jak Szrenia­
wa, znosił oan Zygmunt, z tą ló in i tą 
że objawiał je w gwał towny sposób. 

(d. c. n.) 
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Zycie W W I C T I K U 

W najbliższych dniach upływa 35-
lecie pracy'scenicznej Karola Adwento 
wicza, jednego z, najświetniejszych mi 
strzów sceny polskiej,i jednej z naszych 
najtęższych indywidualność! aktorskich 
znakomitego ibsenisty, głębokiego od­
twórcy ról o najwickszem nasileniu 
drama ty cznem. Dla^zczen ia z,asług 
Karola Adwentowicza, który nietylko 
pracą na scenie, ale i jako bojownik 
Niepodległości dobrze się krajowi zaslu 
żył, odbędzie s*ę w dniu 17 kwietnia 
uroczysty obchód jubileuszowy w tea­
trze Wielkim. Odegrane zostanie arcy 
dzieło dramatyczne Słowackiego p, t. 
„Mazepa" z jubilatem w roli wojewo­
dy. Obchód jubileuszowy organizuje 
specjalnie dla tego celu powołany Korni 
tet, wskład którego weszli przedsta­
wiciele rządowi, samorządowi, organ* 
zacyj społecznych, literatury i prasy, 
reprezentanci wszystkich teatrów sto­
łecznych oraz zespół teatru Kameralne­
go. Na czele prezydium honorowego 
Komitetu stanęła Pani Marszałkowa 
^Aleksandra Piłsudska. W sali Malino 
wej na Ratuszu odbyło się pod prze­
wodnictwem naczelnika Witolda Łapiew 
skiego pierwsze posiedzenie organizacyj 
ne Komitetu Jubileuszowego, z którego 
wyłoniony został Komitet Wykonawczy 
oraz komisje. Delegaci udadzą się do 
P. Prezydenta Mościckiego oraz do P 
Marszałka Piłsudskiego z prośba, o za 
szczycenie swą obecnością przedstawię 
nia jubileuszowego. Komitet projektuje 
tet wydanie w lormie oddzielnej broszu 
ry zbiorowej monografii o jubilacie, na 
którą złożą się wybitne pióra literackie 
I dziennikarskie. 

• • » 
Tramwaje miejskie przewiozły w 

marcu 14.659.246 pasażerów za bileta­
mi jednorazowemu gdy w mar-u r. z. 
14,178,342, a w lutym r, b. 12,304/376) 
w marcu zatem r. b, w porównaniu 
z marcem r. z, frekwencja pasażerów 
była większa o 3 39 proc, a w porów 
naniu z lutym r. b. większą o 19,13 
proc. (głównie ze względu na dłuższy 
m*es1-ąc). Wozokilometrów wykonały 
tramwaje w marcu r. b. 3,174,583, gdy 
w marcu r. z, 3,310,803, a w lutym 

. r. b. 2,890,693, przeto w marcu w po 
równaniu z marcem r. z, o 4,11 proc, 
mniej, a w marcu r. b. w porównaniu 
z lutym r. b. o 9,82 proc. więcej. 

* * » 

Inspekcja elektryczna zarządu miej 
skiego opracowała projekt oświetlenia 
elektrycznego ul. Kamedutów na Zolibo 
rzu w stronę Bielan nad Wisłą. Ul. 
Kamedułów pomyślana jest w przyszło 
ści jako bulwar. Ponieważ jednak uli 
ca ta nie posiada narazie ulepszonej na 
wierzchni, lampy zawieszone bedą tym 
czasem na drewnianych prowizory­
cznych s t u p a c h . 

%• iwiedieni .m K O N S T A N T Y N O P O L A i A T E N 
T A R G I L E W A N T Y Ń S K I E uwzględniane w programie 

od dn. 1. V. do dn. 29. V. 1934 r. 
K l a s a I I . Z I . 1 . 2 » 0 -

i •kre.tem . P O L O N I A " 

K l a a a I I I . Z l 1 . 1 6 0 -
Cena uczestnictwa obejmuje: wazystlcie przejazdy kolejowe poc. pośp. 

pełno utrzymanie, począwszy od K r a k a w a i zpowrotem de K r a k o w a (na kolejach w wagonach 
restauracyjnych) indywidualny paszport z wizami, hotele, wycieczlci, zwiedzania, wszelkie opłaty 
wstępów, przejazdy i wycieczki autokarowe, wszelkie napiwki, przewóz bagażu, opłaty portowe 
i publiczne. 

Szerokie udogodnienia dla otrzymania wisy palestyńskiej zapewnione 1 
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje w?ła,etnie KRK. BIURO P O D R Ó Ż Y „ESCOPOL", 

K R A K Ó W . RYNEK Gł. L. 5. teł. 125 93. 

Z Lubienia donoszą: 
W Lubieniu Wielkim wydarzył aię 

wypadek śmiertelnego postrzelenia 
aresztanta przez posterunkowego. Na 
zlecenie władz śledczych aresztowany 
został tam jako jeden z organizatorów 
wystąpień antypaństwowych na cmenta­
rzu w czasie ruskich świąt wielkanoc­
nych ukraiński działacz wywrotowy 
Fedko Martyniak, którego miano odsta­
wić do dyspozycji władz sądowych we 
Lwowie. 

W czasie konwojowania na dworzec 
kolejowy. Martyniak, licząc widoczni* 
na pomoc z zewnątrz począł zachowT 
wać się opornie, a wkońcu rzucił się o° 
ucieczki. Konwojujący posterunkowy 
strzale ostrzegawczym w powietrz*, 
zgodnie z regulaminem strzelił po rai 
drugi za uciekającym. Martyniak ugo­
dzony kulą w głowę zginąt na miejscu- — 
Do Lubienia przybyły władze administff 
cyjne i sądowe, które prowadzą docW* 
dzenia. 

G ł u p i A u g r u s t . 
Przygoda krowy. 

SKORO A M O L W A M P O M Ó G Ł 

to dlaczego nie radzicie waszemu sąsiadowi 
ażeby również używał A M O L U , którego 
może nieznaćl Dobre rady czynią dobrych 
przyiaciół! A M O L wciera sie do skóry. Cena 
butelki 1.70 z ł . Do nabycia w aptekach i dro­
geriach. 

Swoją drogą nie wszyscy ludzie zda­
ją sobie sprawę z potęgi reklamy, która 
jest rzeczywiście niewątpliwa. Najgłupsza 
nawet aktorka, bez talentu i warunków, 
przy mądrej reklamie zdobyć może sła­
wę, ieśli tylko reklama przeprowadzo­
na zostanie na podstawie znajomości 
psychobgji ludzkiej. Należy więc mówić 
i pisać, że ,,ona ma coć", że jest wpra­
wdzie brzydka, ale posiada sex appeal, 
„takie coś", które działa i t. p. Po roku 
cały świat uwierzy w te brednie i uwa­
żać będzie, że Greta Oarbo czy Marlena 
jest najbardziej ..wampirowatą" kobietą 
na kuli ziemskiej. 

Podobnie rzecz się ma zresztą i z 
mężczyznami, którzy pragnąc otrzymać 
wysokie stanowisko, muszą uprzednio 
posługiwać s»? umiejętnie reklamą. Re­
klama we wszystkich dziedzinach posia­
da znaczenie decydujące. Gdybyśmy za-

?ranicą odpowiednio zareklamowali 
.ódi, jako, dajmy na to. najbrzydsze i 

najbrudniejsze miasto świata, jedyne, o 
tej wielkości, które nie posiada kanali­
zacji, miasto. posiadające swoisty 
wdzięk wschodniej egzotyki, turyści sy­
paliby do nas tysiącami i w ciągu krót­
kiego czasu każdy łodzianin posiadałby 
hlotel dla tych turystów oraz odpowe-
dnią ilość dolarów, funtów i franków 
szwajcarskich. 

Niestety jednak łodzianie reklamy 
niedoceniają i dlatego narzekają stale 
na kryzys, zamiast się do niego przyzwy­
czaić. Jeśli można się przyzwyczaić do 
rodzonej Sfony, można się równreż przy­
zwyczaić i do kryzysu, nie należy tylko 
0 nim stale mówić. Popwostu należy zmie 
nić tekst zwykłych pytań i odpowiedzi. 
Postanówmy, ie od jutra nasze powita­
nia będą brzmiały zupełnie inaczej niż 
dotychczasowe: ,.Co słychać?" — ,,D .ię-
kujp źle. Kryzys". 

Teraz będziemy już rozmawiać zu­
pełnie inaczei. 

— Jak zdrowie? 
— Znakomicie. Zarobiłem trochę pie­

niędzy na oszukaniu urzędu skarbowego 
1 wysyłam żonę z dziećmi do Egiptu. 

— A pan sam zostaje w Łodzi? 
— Nie. Skądżeby? Ja jadę na kilka 

tygodni do Paryża, zabawić się z dziew­
czynkami. 

Umówmy się, że słowo .kryzys" 
umarło, a odrazu będzie lepiej. Zechciej­

my zrozumieć, że obecna sytuacja nie 
jest stanem przejściowym, lecz stałym, 
że tak jest dzisiaj, będzie również za 
dziesięć lat, a odrazu nasze samopoczu­
cie stanie się lepsze. 

Kupiec będzie zadowolony, jeśli dzień 
nie do sklepu zawita trzech czy pięciu 
kupujących i będzie wieczorem mówił: 
dzisiaj utargowałem aż sto złotych, za­
miast dotychczasowych: dzisiaj utargo­
wałem zaledwie sto złotych. Sto złotych 
bowiem dziennego targu to jest 3 0 0 0 
miesięcznie, na których zarabia mniej-
więcej na czysto 4 0 0 złotych, a miedzy 
naini mówiąc nie widzę powodu, dla któ-
regoby byle głupawy pół analfabeta, 
bęcwał. żle wychowany, nie posiadający 
elementarnych wiadomości o racjonal­
nym handlu lodzermensch miał zarabiać 
więcej, niż zarabia urzędnik państwowy. 

Gdy kupcy zechcą to zrozumieć, 
skończy się kryzys i skończą się karaku­
łowe futra, których posiadanie uważała 
robie za święty obowiązek każda Kugel-
szwancowa, nie czytająca i nie kupująca 
książek, nie przynosząca społeczeństwu 
żadnego pożytku i poświęcająca cały 
czas swego życia krawcowej, plotkom 
i siedzeniu w szpetnej łódzkiej ka­
wiarni. 

SPOTKANIE NA DRODZE. 
August Werkel jest miłośnikiem 

zwierząt. Jeśli nie należy do Towarzy­
stwa Przyjaciół Zwierząt, to tylko spo-
wodu braku czasu, gdyż zwierzęta są 
słabą stroną Augusta. Wprawdzie sła­
bość Augusta dotyczy zwierząt nieco 
większych. Kot czy pies, to dla Augusta 
Werkla nie jest artykuł, ale jakaś soli. 
dna krówka, koń czy nawet świnia może 
zawsze liczyć na jego zainteresowanie. 

Zdarzyło się, a wsxystko się przecież 
może w życiu zdarzyć, że August wędro­
wał z Łodzi do jakiejś Psiej Wólki i po 
drodze spotkał przystojną, ciemno-cieli-
stą krewkę. Krówka nie przedstawiła się 
Augustów', więc nie mógł on wiedzieć, 
że stanowi ona własność Wojciecha Mur­
ki. Ponieważ więc nie wiedział, krówkę 
ze sobą zabrał, ale posiadaniem jej nie 
cieszył się długo, gdyż wszędobylska po­
licja znalazła i krówkę i Augusta, w w y 
niku czego August posiedzi dwa miesią­
ce w pace. 

Jerzy Krzecki. 

Ż y w a p o c h o d n i a 
Fatalna omyłka. 

Z Sosnowca donoszą: 
W domu przy ulicy Dalekiej 15 w 

Sosnowcu, miał miejsce straszny wypa­
dek jakiemu uległa zamieszkała tamże 
Marja Gulińska. 

Kobieta chcąc napełnić zapaloną lam 
pę naftą, popełniła omyłkę i zamiast 
nafty, chwyciła bańkę z benzyną. 

W pewnej chwili bańka z łatwopal­
nym płynem zapaliła się, co tak przera­

ziło G., że prawie całą zawartość bańki 
wylała na * W 4 suknię. 

Nieszczęśliwa w jednej chwili stanęła W 
płomieniach, przedstawiając żywy słuj} 
ognia. 

Domownicy zdołali ogień ugasić 
jednak Gulińska, odniosła dotkliwe P°" 
parzenia i przewieziona została do 
szpitala. 

N I E Z W Y K Ł Y T U P E T . 
Wyprawa złodziejska wozem. 

Z Inowrocławia donoszą: 
U rolnika Hutha w Gąskach, pow. 

inowrocławski, dokonano niezwykle 
śmiałej kradzieży. 

Około północy do zagrody zajechał 
wóz, a złodzieje załadowawszy 2 świnie 
wagi 2 i pół centnara jedna, na wóz, od­
jechali w nieznane. 

Złodzieje zachowywali się przy tej 

pracy tak spokojnie, że gospodarz ao| 
iego bliscy sąsiedzi nie słyszeli żadnych 
podejrzanych szmerów. 

Ostatnio policja wpadła na trop spraw1 

ców tej kradzieży, a mianowicie: u jedne 
go z inowrocławskich handlarzy bydłeff 
znaleziono dwie świnie w których rolnil 
Huth rozpoznał swoją własność. 

ftADJO-KĄClK. 
DZIŚ WIECZOREM: 

R A S Z Y N , 
16.20 „Skrzynka pocztowa", omówi dr. M . 

Stępowski. 
16.35 Koncert z Krakowa. 
17.30 Odczyt (z cyklu „Biologia") p. t. 

„Gruczoły 1 hormony", w y g i . doc. dr. P. Sło­
nimski. 

17.50 „Jaik przebywają zwierzęta do ogro­
dów zoologicznych", w y g i . dr. .1. Żabiński, 
dyr . Ogrodu Zoologicznego w Warszawie . 

U*.10 Muzyka lekka z kaw. „ I ta l ia" . 
13.50 Program na dzień następny. 
13.55 Rozmaitości. 
19.15 . .Skrzynka pocztowa rolnicza", omó­

wi inź. W . Tarkowski . 
19.25 „Niebezpieczne związki l iteratury I 

f i lmu", w y g i . p. St. Zahorska (felj. l iteracki). 
19.40 Wiadomości sportowe. 
19.47 Dziennik wieczorny. 
?0.00 „Myśl i wybrane" . 
20.02. IX Symfonja Beethovena (p ły ty ) . 
21.10 felieton „Kosztowne dni Marglowei" 

wygł . red. K. Muszałówna. 
21.25 Koncert wirtuozowski. W y k . Z . Rab-

cewiczowa ( f o r t ) , H . Leska (śpiew) I prof. L. 
Ursteln (akomp.) 

23.00 W l a d . meteorol. dla kom. lotn. i kom. 
policyjny. 

23.00 D. c. muzvki tanecznej. 
ł .ÓDŻ JAK R A S Z Y N Z W Y J Ą T K I E M : 

19.20 Repertuar teatrów I kom. łódzkie. 

CZWARTEK. 
R A S Z Y N , 

7.00 Sygnał czasu i pleśń poranna. 
7.05 Gimnastyka. 
7.25 Muzyka poranna (p ły ty ) . 

z cyklu „Muzyka Niepo 

7.35 Dziennik poranny. 
7.40 D. c. muzyki z p łyt . 
7.55 Chw i l ka gospodarstwa domowego. 
8.00 Program na dzień bieżący. 
11.50 Repertuar teatrów warszawskich. 
11.57 Sygnał czasu I hejnał. 
12.05 Orkiestry wiejskie (p ły ty ) . 
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 
12.35 X X I I I koncert szkolny z F l l h . Wars*» 
14.00 Dziennik południowy. 
15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.10 Wiadomości gospodarcze. 
15.20 M. Fogg I Chór Juranda (p ły ty ) . 
16.00 Koncert ork. dętej Grenadierów gwar­

dii króhwskiej (p ły ty ) . 
.16.20 „Pogadanka o wałce z molami", wy* ' 

głosi p. J . Reklewska. J 
1*5.35 Pleśni w w y k . L. Szretterówny. P r z / j 

fo r t . prof . L . Urs te ln . 
16.55 X X I V koncert 

dlsgłej Polski". 
17.30 Odczyt (z cyklu „Biologia") p. • . J E N 

cle to ruch", wyg ł . prof. St. SumińsW-
17.50 Odczyt. 
1S.10 Słuchowisko z Wi lna. 
15.50 Program na dzień następny. 
13.55 Rozmaitości. 
19.15 „Kącik dla młodzieży wie jskie j ' , w y ] 

głosi . I K . Z . Kobyliński. 
19.25 Odczyt aktualny. 
19.40 Wiadomości sportowe. 
19.47 Dziennik wieczorny. 
20.00 „Myś l i wybrane". M 
20.02 Koncert muzyki polskiej. W j * o n . ' 

Ork . Symf. P. R. pod dyr. J . Ozimlńsklego. 
21.0o „Skrzynka pocztowa techniczna", o* 

mówi p. W . Frenkel. 
21.15 Muzyka lekka. W y k . : Ork . P. R. pod 

dyr. St. Nawrota. 
22.00 Muzyka tan. z dane. „Adr ia" . 
23.00 W l a d . meteorol. dla kom. lotn. 1 kom. 

policyjny. 
23,05 D. c. muzyki tanecznej. 

1 ÓDŻ JAK R A S Z Y N Z W Y J Ą T K I E M : 
19.15—19.25 Repertuar teatrów I kom. 

M. L. ARSANDAUX. 

— Droga, słodka pani — Gwidon 
Foreuil nachylił się do pocałunku nad 
ręką Edyty Lorme, a potem dodał: 

— Tak pełna słodyczy 
Uśmiechnęła się: 
— Widzę, że lubi pan to słowo... 
— Nie słowo samo, ale słodycz1. 

Wie pani dobrze, że pociąga mnie prze 
dewszystkiem ta zaleta, którą tchnie 
cała istota pani... Zaleta, niezwykła w 
dzisiejszych czasach... Słodycz bije z 
ruchów pani, jej oczu i głosu. Nawet 
milczenie pani iest pełne słodyczy. 

Mówił prawdę. Edyta nie była ład­
na, ani dowcipna, ani elegancka, ani 
nawet bogata. Nie odznaczała się ni-
czem szczególnem, zdolnem podbić 
mężczyznę w rodzaju Gwidona Fo­
reuil. Dziwiono się nawet w kołach je­
go bliższych znajomych, że miał za­
miar ją poślubić. Lecz odrazu wyjaśnił 
im swoje powody: 

— Pani Lorme jest dla mnie kobietą 
wymarzoną Nigdy nie unosi głosu 
Nigdy się nie krzywi. Ma charakter 
zrównoważony, umiarkowanie we 
wszystkiem, głos łagodny i twarz zaw 
sze uśmiechnięcia. 

Och! kobiety zapalczywe, lub dą­
sające się, co za męka! 

Przyjaciele jego śmieli się: 
— Ba! Poprostu nie należy zwra­

cać uwagi na podobne rzeczy! 

Foreuil zapalał się: 
— Jakże można nie zwracać na to 

uwagi? Widzicie: z dzieciństwa za­
chowałem przykre wspomnienia. Dru­
ga żona mego ojca miała niewątpliwie 
wielkie zalety, jakich może brak Edy­
cie: była bardzo ładna, zawsze prze­
ślicznie ubrana, ponadto niezwykle in­
teligentna, i wniosła ojcu molemu zna­
czny posag. Ale te powroty do domu! 

Zbudzony znienacka, podczas gdy 
zegar wydzwaniał dwunastą, słysza­
łem przenikliwy głos macochy: 

— Naturalnie! Zawsze zmuszasz 
mnie do wyjścia, gdy bawię się najle­
piej. 

— Widzisz — tłumaczył się ojciec 
— jutro mam pilną konferencję i wstać 
muszę wcześnie. 

Zirytowany, wrzaskliwy głos ma­
cochy zagłuszał jego słowa... 

— Natomiast Edyta Lorme — prze­
rywał mu jakiś niedowiarek. 

— Tak. mój stary, natomiast Edyta 
Lorme jest uosobieniem słodyczy. 

Z przejęciem delektował się wraże­
niem tej słodyczy dnia pewnego, ra­
dując się szczęśliwemu przypadkowi, 
dzięki któremu poznał Edytę minione­
go lata. 

Wprawdzie miała nos trochę za dłu­
gi i nieładne usta; ponadto miała jesz­
cze z pierwszego małżeństwa Jacusia, 
chłopca siedmioletniego i w dodatku 
nieznośnego. Również, na gust Foreui-
la. nie była dość wysmukła, lecz wszy­
stko to zacierało się wobec jej słody­
czy. Jei Dozodne spojrzenie i jasny u-

śmiech były dla niego przystanią spo 
koju wśród pochłaniającej pracy zawo­
dowej. 

Rzekł raz jeszcze: 
— Słodka, słodka moja... 
1 pomyślał: 
— Za sześć tygodni. 
Brakowało bowiem sześciu tygod­

ni do przepisowych dziesięciu miesię­
cy wdowieństwa po Robercie Lorme 
Niech mu ziemia lekką będzie! 

— Zmarł na pleuryt — opowiadała 
mu Fdyta. — Zaziębił się na wsi, w 
will i, którą wynajęliśmy na lato... 

„Było tam bardzo ładnie. Mieliśmy 
duży ogród, niemal na skraju lasu. Mąż 
mój kupił kinematograf domowy, i 
..filmowaliśmy" się wzajem. Pokażę 

panu zdjęcia. 
Jacuś zażądał asystowania przy w i ­

dowisku. Zebrali się wszyscy troje w 
salonie, przy zamkniętych okiennicach. 
Cdyta, stojąc w głębi pokoju, zajęła 
się projekcją filmy. Foreuil i Jacuś za­
siedli przed rozciągniętym białym o-
brusem, zastępującym ekran. 

Obrazy następowały kolejno: 
Edyta w białej sukni w ogrodzie 

will i, z koszyczkiem na ręce, zajęta 
urywaniem wisien z jedynej wiśni sa­
du. A następnie dwa kociaki, pewnego 
dnia znalezione w piwnicy, podobne do 
małych, białych kulek. 

— Są prześliczne! — rzekła Edyta, 
zajęta nakręcaniem. — Widzi pan ten 
film jest zupełną nowością dla mnie i 
Jacusia. Mąż mój dokonywał zdjęć o-
statnieeo dnia Drzed wybuchem choro­

by. Zupełnie o nim zapomniałam. Bęc! 
przewrócił się kotek! Jestt naprawdę 
miły! 

Mówiła jeszcze, gdy wtem nad igra-
jącemi kotkami ukazała się sylwetka 
kobieca — Edyty. Ta sama biała suk­
nia, ta sama postać. Ona. Nie było naj­
mniejszej wątpliwości. 

Niestety! 
Tak, niestety! Bowiem była to E-

dyta straszna, o rysach twardych, zło­
śliwie wykrzywionych ustach i gwał­
townych ruchach. Usta poruszały się, 
wyrzucając gniewne wyrazy, ręce wy 
konywały ostre, brutalne ruchy, zaci­
skając pięści. Wspomnienie macochy 
zrodziło się w umyśle Foreuila. 

Fdyta, zdębiała, przestała nakrę-
ać, przyglądając się swemu duplikato­

wi z przerażeniem. 
Wybełkotała oszołomiona: 
- Co to jest? Kto to... 
Podniósł się głos Jacusia, Jasny i 

wesoły: 
— Ależ ty sama, mamo. Pamię­

tam dobrze. Pysk... — napadałaś na ta­
tusia, bo zapomniał przywieźć ci z 
Paryża jedwabne pończochy. 

Nic pamiętam? 
Och! tak. Mój Boże!... Dnia tego 

chciała na herbacie u znajomych poka­
zać się w nowej sukni i powierzyła 
Robertowi próbkę materjału, polecając 
mu dobranie odpowiednich pończoch. 

Ubierając się dnia następnego na 
wizytę, przypomniała sobie o zlece­
niu. Stojąc na eanku. zagadnęła Ro­
berta: 

— A moje pończochy? 
Zajęty filmowaniem kociąt, wzru­

szył tylko ramionami: 
— Słowo daję, zapomniałem zu­

pełnie... 
Zeszła z kamiennych stopni — takr 

pamiętała to dobrze — krzycząc: 
— Nie do wytrzymania z takim czto 

wiekiem, który o wszystkiem zapomi­
na ! 

I zbliżając się coraz bardziej, znala­
zła się w polu widzenia obiektywu 
wobec męża w roku ubiegłym, lecz 
wobec Foreuila obecnie. Zdawała się 
wygrażać jemu z płótna. 

Jakże byt naiwny, wychwalając 
przed wszystkimi słodycz Edyty! 

Dreszcz przebiegł go na myśl, że po 
sześciu tygodniach mógł być mężem ! 
tej jędzy! Przypadek był łaskawy dla 
niego, ratując go w porę. 

Zerwał się z miejsca z przerażę' 
niem. 

—- To żart — starała się uspokoić 
go Edyta, lecz chichot Jacusia świad­
czył o czem innem. 

Foreuil żegnał się pośpiesznie: by­
ło nad siły jego pozostać choćby 
chwilkę przy tej zręcznej komedjantce, 
która odgadnąć tak dobrze potrafiła le­
go słabą stronę. Odchodził bezpowrot­
nie, dozwalając drugiemu Szekspirowi 
znaleźć rade na „poskromienie złośni­
cy.". 

Tłum. L. M 
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Sport w kilku słowach. 

WOCKA—PIŁATA, CHMIELEWSKI—MAJCHRZYCHIEGO 
zasiniej na dzisiejszym meczu Polska — Węgry. 

Dziś, w środę, odbędzie' się w Bu­
dapeszcie międzypaństwowy mecz 
bokserski Polska-Węgry. 

W reprezentacyjnym składzie . na­
szej drużyny zajdą dwie zmiany. Za­
miast PiJata, który w czasie niedaw­
nej walki z Czechem Kopeczkiem 
zwichną! kciuk i nie może walczyć — 

Piłkarze niemieccy 
Reprezentanci LipsKa 

Lipski Związek Piłkarski zaakcep 
tował warunki zaproponowane mu 
I^zez zarząd Ligi PZPN. za przyjazd 
Piłkarskiej reprezentacji z Lipska do 
Polski na mecz z reprezentacją Ligi w 
dn'u 31 maja w Warszawie. W dniu 

wezwany został na zastępstwo znany 
bokser śląski Wocka. 

W wadze średniej Majchrzyckiego 
zastąpi Chmielewski, który rozegra 
walkę ze Szigetlm, do którego w fina­
le mistrzostw Europy przegrał Maj-
chrzycki. 

. „Dniu Liii". 
grają w Warszawie. 

tym, jak wiadomo, odbędzie się w Pol 
sce t. zw. „Dzień Ligi". Największą 
atrakcją tego dnia ma właśnie być 
mecz warszawski. Niemieccy pilkarie, 
;'ak się dowiadujemy, wysyłają swój 
najsilniejszy skład. 

S t a r t u j ą c a d o P - ©• S . 
muszą podda( się badaniu lekarskiemu. 

Miejski Komitet Wychowania Fi­
zycznego i Przysposobienia Wojsk(r 
W c 8 o w , odzi podaje do wi:v:i< mości. 
Z e na podstawie uchwały plenarnego 
Posiedzenia Komitetu każdy startują­
CY Uo P O. S., powinien podda i si? ba 
damu lekarskiemu które odbywa ślę 
bezpłatnie w Miejskiej Poradni Spcrto 
wej, Gdańska Nr. 83 (prawa oficyna, ł 
aiętro) w poniedziałki, środy i czwartki 
°a godziny 18 do 20-ej. 

Miejski Komitet Wychowania Fłzy-
r'ztiego i Frzysposobicnia Wojsko a - c go 
Podaje do wiadomości, że próby o P. 
-*• S , odbywają się: 

na boisku ŁKS. w poniedziałki i 
P'Atki od 18—19, w soboty od 14—19, 

na boisku Gimnazjum Narutowicza 
Nr. 68 w czwartki i soboty od 16—20, 
* niedzielę od 8 do 12, 

na boisku Ikapc Ogrodowa 28a, w 
Poniedziałki i piątki od 17—19, w nie­
dzielę od 7 i pół do 10, 

na boisku W. K. S. PI. gen. Halle-
s * w poniedziałki i środy od 16—1S, 
j am c wtorki, od 17—19.. .panowie, w 
D,a.tki pływanie od 17—20 w Zgierzu. 

. na boisku „Sokoła" Ty'na 7, w śro 
dy od 17—18 i soboty od 15—16 panie 

D O K T O R 

K L I N G E R 
^•ecj . chor. wenerycznych, skór 

nych, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel.132-28. 
' " y j m u j . od tt do 11 rano i od o do 8 wiecz. 
_ w n l .dz i . l e i święta od 10 do 12 wpoi. 

w środy od 18 do 20, w soboty od 
16—20 i niedziela od 8—12. 

Bokserzy estońscy rozegrają 
dwa nowe mecze w Polsce. 

Dwa nowe mecze w Polsce. 
W drodze powrotnej z Budapesztu 

estońska reprezentacja bokserska ro­
zegra dwa dalsze mecze' w 'Polsce. 
Pierwszy odbędzie się w najbliźszj cli 
aniach na Śląsku, drugi w Wilnie dnia 
25 kwietnia. 

Dziś w M5cei - konkurs o Nagrodę 
Armji Pslskiej. 

Dziś, w środę w trzecim dniu między 
narodowych konkursów hippicznych w 
Nicei rozegrany zostanie konkurs o Na 
grodę Armji Polskiej. 

Ponadto odbędzie się konkurs o na 
grodę Monaco. 

Dr. med. 

Ł- BERMAN 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

_ • k o r n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 

C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 
P r * y i m u j e o d g o d z . • — 11 i e d 4 - « 

w B i e d z i c i e i ś w i ę t u o d godz.. 9 — 1 . 
C E N Y L E C Z N I C . 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Jpegielniana 4, tel. 216-09 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 
p i skórne 

r * y : « n u j e o d 9 — 1 i 5 - 9 w . w n i e d z 
_ i ś w . o d jr. 9 — 1 w p o ł . 

H . K L A C Z K O * A 
Położnictwa i choroby kobieco 

P i o t r k o w s k a 99, 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

C^yim. t t i i . o d 1 0 — 1 2 ' o d 5—8 p . p o l 

Dr. Med. 

M . KLACZKO 
Ł | »o* . „szu, nosa, gardła i kr tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przy jmuj . 12 - 2 i od 5 - » pe pol 

_Ceny lecznicowe. 
Dr, med. U N I T E C K I 

c h o r o b y s k ó r c o , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł c i o w e . 

N A W R O T 32, t e l . 213-18. 
W y j m u j e od 3—10 rano i od 5—0 wiecz. 

* niedziele 1 święta od 9 do 12 w pot. 
Pla nań oddzielna poczekalnia. 

, 1 . K A N T O R 
p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h 
przeprowadził się na ul 

Piotrkowska 90. tel. 129-45 
P r z y j m U j O od 8 — 2 i od 5 — b wiecz. 

* ciadz! ala iwe ta od 8 — 2 po pol 

Dr. med. HENRYK 
Z I O M K O W S K I 

Specj. chorób wenerycznych, skórnych 
I moczopłciowych 

6 - g o S i e r p n i a 2, t e l . 118 -33 
p r z y m n i e o d 3 - 4 I o d 8 — 9 w l e c z , 

w n i e d z . i i w i c t a o d 10 — 1 p o p o ł . 
Zapobieganie do godz. I I wlecz. 

D o k t ó r 

R E1CHER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

i w e n e r y c z n y c h . 

Południowa 2S,td. 201-93. 
I'rzy muie od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wicc i . 

w niedziele i iwęt* od 9 — I; 

m 
•W 

DOKTOR 

B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
PrzyJmale od todz. • — I I 1 2 - 2 , %—% wlecz 

W niedziele • i w l j i a od • de I I raao 

D R . H E L L E R 
specj. chorób skórnych, 

wenerycznych i moczopłciowych 
Traugutta S , telef. 179-89. 

Przyjmuje od 8 — 11 r. i od 4 — • wiecz 
W niedziele i święta 1 1 — 2 p.p. 
Dla niezamożnych c e n y l e c z n i c . 

D la pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

MARKO WICZ0WA 
C b o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k a 14 
telefon 166-35. 

J r z y | m s l e od I do I I r s . e • od I do 8 wlectói 

sjDR. ^ t E D . 

H. ROZANER 
N a r u t o w i c z a 9. f r . I I p i ę t r o 

T e l . 1 2 8 - 9 8 . 
Choroby weneryczne, 

moczopłciowe i skórne. 
Przy jmu j . »d 1 - 1 0 rano 1 5 — 8 pop. 

(—) Zarząd ŁOZPNu potwierdzi! 
na swem ostatniem posiedzeniu znane­
go naoastnika poznańskiej Legji dla l i a 
K o a l i u . t a k że możHwe, iż gracz i tn bę 
dzie mógł wystąpić w sobotę w ir.c-
czu z ŁKSIb. 

( - ) LOZPN. zwróci! się z pio/n zv 
c i i rozegrania meczów mię-!-::, p a ń s t w - : . 
V.) cli z Łodzią do związków k i a k o w ­

skiego, warszawskiego i śląskiego. 
(—) Znany piłkarz Widzewa, Bał-

czewskj. wstąpił d o nowopowstałej dru 
żyny piłkarskiej klubu tramwajarzy. 

Szczury na wgdrówce. 
Łódź, dnia 18 kwietnia. Ostatnio miejskie 

władze sanitarne przeprowadzają odizczurzanie 
miasta i w t y m ce lu , aby u ł a tw i ć wdaścu ie -
Iom domów nabywanie t ruc i zny specjalnie spre­
parowanej — uruchomi ł y punk ty sprzedaży 
trutki. 
Akcje przeprowadza się podobno w całej Ł o d z i , 
a tymczasem... . 

W c z o r a j ckc lo godz 1 w nocy n ie l iczni 
przechodnie u l i cy Zachodniej pomiędzy l i g o 
Listopada a Ogrodową z przerażaniem spo­
strzegl i w ę d r ó w k ę wielkiej chmary s zczu rów , 
które sz ły ł awą środkiem jezdni. 

Gryzon iów tych było kilkadziesiąt... I co 
najbardziej jest cha rak te rys tycznym, żc szczury 
omi ja ły mostk i prowadzące do bram d o m ó w a 
łączące jezdnię z chodnikiem i przechodziły 
obok... 

Najprawdopodobniej w jakiejś zaszczurzo-
nej silnie posesji przeprowadzono obławę na 
swój sposób, zamiast t ru tek użyto może dymu 
i w ten sposób wypłoszono cale gniazdo.... 

Szczury k i e r o w a ł y w stronę Urzędu Woje­
wódzk iego i w pobl iżu znikły w szczelinach... 

W i d o k był odraża jący . 
W a r t o b y spenetrować tę okolicę, znaleźć 

kryjówkę, gdyż inaczej dzielnicy tej grozić 
będzie zalew szczurzy. . . . 

,-F. 13". 
w kinie „Rexy". 

Fiton produkcji francuskiej nie należy do naj­
lepszych tego typu: po brawurowych i z ogrom 
nym rozmachem realizowanych obrazach lot­
niczych amerykańskich trudno zaimponować 
bitwami w powietrzu i widokiem spadająych 
strąconych maszyn. 

To też główną atrakcją w „ F . 13" jest ro­
mantyczny wątek dramatu związany z poby­
tem Giny Manes wśród girupy 'lotników, którzy 
stopniowo przeistaczają się w r y w a l i . 

Gina Manes nie jest ani tak u r o d z i w a , ani 
lak powabna, aby jej ukazanie się samo przez 
się usprawied l iw ia ło gwa ł t owną r ywa l i zac ję : 
wz iąwszy jednak poJ uwago brak wsze lk ich 
„ o b i e k t ó w " p ic i pięknej — /na ewentualn ie 
ugodzić się na k o n f l i k t . 

Pa r tne ram i G iny Manes są dwa j znani 
rektorzy, Ryszard W i l l n i i Gaston M c d o t . 

Postać bohaterki, F l o r i c i , została ujęta przez 
Ginę Manes zby t demonicznie. Uważa się ią za 
j;:kąiś ważną , zakonspirowaną osobę, aby się 
dowiedzieć w.koj iou . ze. isst nainiewinniejszem 
stw6rzepiern > jf 1tóre ftaniierzą tu. na froncie, za­
kończyć swoje prywatne porachunki z kom. 
Sudekiem. Postępowanie Plortci jest, jak na 
kobietę przystało, niezbyt logiczne i. r y z y ­
kowne. Najlepszym dowodem, że niczego nie 
dokonawszy, wpada w ręce nieprzyjaciela i 
zostaje skazana na śmierć. Ale wtely „eska­
dra junaków" zapominając o urazach osobi­
stych śpieszy zgodnie na ratunek... 

„S11ERLOCK HOLMES 
w „Muzie". , 

Amerykan ie są konsekwentni. Jak ma być 
f i lm kryminalny, to koniecznie z gangsterami, 
rzucaniem bomb i waleniem z karabinów ma 
szynowych. Ina:zoj nikt nie uwierzy w to, że 
ma do czynienia z bandytami. 

Skutek jest ten, że wyśnionemu przed laty 
przez Cona.n Doyle'a detektywowi Sheriocko-
w i Holmesowi kąsano walczyć z niebezpiecz­
nym przestępcą londyńskim Mur iat i , wysyła­
jąc bandycie w sukurs paru utalentowanych 
gangsterów. 

Zainteresowanie widza skupia sie na odtwór 
cy głównej rol i , Clive Brook*u, który odpowia 
da całkowicie wyobrażeniom, jakie sobie zdo­
łaliśmy wyrobić o detektywie — dżentehnsnis 
Conan Doyle'a. Ernest Torrenca dobiy lako 
„demoniczny" Muriat i . 

(—) Na dzisiejszym meczu bokser­
skim drużynowym, który odbędzie się 
od godz. 20-ej w lokalu „Si ły" przy uli 
cy Głównej 17 między drużynami 
Union-Touringu i Bar Kochby, odbędą 
się walki następujących par: waga mu 
sza: Zundiner (BK.) — Ładniak (UT.) 
waga kogucia, Rubinsztajn (BK.) — B i 
cer II (LT.), waga piórkowa: Paryzer 
(BK.) — Schodowski (UT) waga lek­
ka Borensztajn (BK.) — Wegner (UT) 
i Mostman (BK) — Skalski (UT), waga 
półśrednia: Freyer (BK), — Kindler 
(UT), waga średnia: Lessman (BK) — 
Henlg (UT). Pozatem odbędą się trzy 
walki nadprogramowe przy wiziale Lie 
bermana (BK) w wadze muszej przez 
Szyca i Liskego w wadze piórkowej. 

(—) Swego czasu podawaliśmy, że 
w miesiącu marcu lub kwietniu miał 
być rozegrany trzeci z rzędu mecz bok 
serski międzymiastowy Łódź —Brno o 
puhar magistratu miasta Brna. 

W myśl regulaminu spotkań mecz, 
ten miał się odbyć w Brnie, jednak 
Związek brneński zwrócił się z propo­
zycją do ŁOZB rozegrania meczu w 
Lodzi. 

ŁOZB. zastrzegł się że mecz zorga­
nizuje, jeśli uda mu się znaleźć drugie­
go przeciwnika dla 'Czechów by w ten 
sposób pokryć koszty przyjazdu. 

Przeciwnika jadnak nie udało się od 
naleźć i obecnie ŁOZB odpowiedział 
Związkowi brneńskiemu, że mecz ten 
nie będzie mógł dojść skutku, a że za 
organizację jego odpowiedzialne jest 
Brno, Łodzi należy się walkower w sto 
sunku 16:0. 

Pertraktacje ŁKS-u ze znaną druźy 
ną piłkarską niemiecką Union-Oberschó 
neweide w celu sprowadzenia ich do 
Łodzi znajdują się na pomyślnej d ro­
dze realizacji. 

Union-Oberchónewe»de ma gościć 
w Łodzi podczas Zielonych Świątek w 
dmach 20 i 21 maja. 

Jest to jedna z najlepszych drużyn 
niemieckich, która przed paru laty zdo 
była mistrzostwo Berlina. 

Wyjazd polskiej drużyny zapaśni­
czej na mistrzostwa świata do Rzymu 
w dniach 26—30 bm. nastąpi w niedzie 
lę 22 bm. 

Polacy wyjeżdżają w składzie na­
stępującym: Ruda. Dworek, Bajorek. 
Rcjniak, Neuff, Gwoźdź, Puciata. 

Zycie ekonomiczne. 

Zniżki koleiowe 
na Kongres Kobiecy w stolicy. 
Ministerstwo Komunikacji przyzna 

ło 70 proc. zniżkę kolejową w każdą 
stronę uczestniczkom II Kobiecego Kon 
gresu Kultury Fizycznej, który odbę­
dzie się w stolicy w dniach 28 1 29 
b. m. 

Do otrzymania zniżki uprawniać bę 
dzie karta uczestnictwa, którą można 
nabyć w Komitecie Organizacyjnym 
Kongresu (Warszawa, 
m. 18, konto P. K. O 
wpłaceniu przez PKO 
tych. 

Raszyńska 58, 
Nr. 28170) po 
kwoty 2 — zło-

WINSZUJEMY. 
Jutro: Tymonowi. 
Wschód słońca 4.34 
Zachód - 18.36 
Długość dnia 14.02 
Przybyło dnia 5.48 
Tydzień 16. 

KORflUNIKAC]JA AUTOBK5CWA 
!Lód£-P!Iolrk6w. 

Autobus, sa powytazaj linji odchodzą do Piotrkowa o każdej peiaaj eoZiial* 
I 7-oj rano do 21-eJ wiecz. z a l . T 7 ó l c z n ó s k l e f 2 3 2 przy Dworcu PoradniOwym» 

Czaa przyjazdu godzina 1.80 Cena zl. 5.40. 

B A W E Ł N A . 

. Nowy Jork, 18 kwietnia . Loco 11,80; kwie­
cień 11,59; czerwiec 11,67; Upiec 11,67: lipiec 
11,73; sierpień 11,78; wrzesień 11,82; paidzier-, 
nik 11,37:; grudzień 12,00; styczeń 12,05; ma­
rzec 12,12. 

Llwerpool. 18 kwietnia . Loco — ; kwiecień 
5,90; czerwiec 5,89; sierpień 5,88; październik 
5,84; grudzień 5,83; marzec 5,84. 

Egipska, 18 kwietnia, Loco 8,25: notowań 
nie odebrano spowodu zaburzeń atmosferycz­
nych. 

Upper, 18 kwietnia. Loco 6,69; notowań 
nie odebrano spowodu zaburzeń atmosferycz­
nych. 

Brema, 18 kwietnia . Loco 13,68: maj 13.21; 
lipiec 13,47; październik 1342 ; grudzień 13,70; 
styczeń 13,73: marzec 13,80. 

WAFBTY, dewfzy I AKCIE 
na giełdzie warszawsftiej 
M O C N I E J S Z A T E N D E N C J A D L A D E W I Z . 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował na­
strój mocniejszy. Wy ją tek stanowiła dewiza 
na Berl in, która straciła dalsze 35 gr. na 10f 
mkn. 

M O C N I E J S Z E USPOSOBIENIE D L A PAPIE­
R Ó W P A Ń S T W O W Y C H . 

Zarówno w grupb pożyczek premiowych, 
jak i w dziale innych papierów państwowych 
nastrój panował mocny, obroty były średnie. 

P R Y W A T N E PAPIERY LOKACYJNE -
P R Z E W A Ż N I E M O C N I E J S Z E . 

W grupie stołecznych listów zastawnych 
przeważał nastrój mocniejszy. 

Grupa prowincjonalna pozostała bez oficjał 
nych notowań i obrotów. 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 

P r : m j o w a Pożyczka Budowlana ser I 43,75 
— 4 3 3 5 : Państwowa Pożyczka Konwersyjna 
1924 r. 62.30—63,00; Pożyczka Dolarowa 1919— 
1»20 r. 7o—75,75; Pożyczka Stabilizacyjna 1927 
r. 59—59,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
83,25 ; 8 proc. Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00; 7 proc. Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj . I I em. 83.25; 8 proc. Listy Banku Gosp. 
Kraj . I em. 94,00; 7 proc. Obligacje Komunalni 
Banku Gosp. Kraj . I I em. 83,25; 8 proc. Obli­
gacje Komunalne Banku Gosp. Krai . I em. "4,00: 
8 proc. Obligacje Budowlane Banku Gosp. 
Kraj . I em. 93,00; 4 i pół proc. Listy Zastawi ł ; 
T o w . Kr . Ziemsk. w Warszawie 49^0—49,23: 
7 proc. Listy Zastawne T o w . Kr . Z . w Warsza­
wie 1923 r. 33,25—33; 8 proc. Listy Zastawne 
T o w . Kr. Ziem. w Warszawie 1924 r. 64.50; 5 
proc. Listy Zastawne T o w . Kr?d. m. Warsza­
w y 63.00; S proc. Listy Zastawne T o w . lUe&. 
m. Warszawy 54,75—54,50. 

AKCJE - BEZ Z M I A N Y . 

Dział papiei'6w dywidendowych był w K» 
ożywiony przy tendencji utrzymanej. 

KURSY AKCY//' 
Bank Polski 80,50; Lilpop 11,60: H. ber-

busch 38—38.50. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A W A R S Z A W S K A 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 18 kwietnia. Urzędowe n i to ­
wania Giełdy Zbożowo-TowaroweJ w War> -
wic pozostały bez zmiany. 

Poznań, 18 kwietnia. Urzędowa ceduła Gieł 
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Żyto 
14.50—14,75; pszenica 16,50—16.75; jęczmień 
14.75;—14,25; owies 12,25—12.50; mąka żytnia 
I gat. 0-55 proc. z workiem 21,00 -22 ,00 ; mą­
ka żytnia I gat. 0-65 proc. z workiem 19^1>-
20,50; mąka żytnia razowa 0-95 z w e r k i e * 
17,00—18,00; mąka ps zenna I gat. A 20 pro: , z 
workiem 30,75—32,50; mąka pszenna gzt. I ! ' . 
45 proc. z workiem 27,75—30.00. 

AMOR D ź w i ę k o w y 
K 1 N O - T E A T R 

P o m o r s k o . 8 9 . t e l e f o n 2 4 8 - 0 5 . 
D o j a z d t r a m w a j a m i Nr . 0 1 4 . 

K I N G 
Pamiętajcie o I £ IMfi . ICONfi Czy słyszałeś o 

Czy wiesz co to I»lWlł"l»UFIU Cały świat mówi 
W rolach głównych: F A Y F R A Y i bohaterski R O B E R T A M S T R O N O 

23 MTR. MAŁPA KING-KONG 
Więc wszyscy do k ina „ A m o r " a a K 1 N G - K O N G 1 Pocz. 4.30 p.p. w sobotę i niedzielę o 

ORAZ BOGATY NADPROGRAM ! 

Dziś wielka premjera 1 Nie przepuszczajcie oka 
zji zobaczenia ostatni raz w tym sezonie ósmy 
cud świata Olbrzymią 23 metrową przedhisto 
ryczną małpę I wiele innych dziwów w f i lmie 

K O N G 
K I N G - K O N G 

Niespodzianka dla Czytelników „Echa". 

DR. M E D . 

M. Rundszta jn 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Pomorska 7, 
teł. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4 — 7 wiecz 

W y c i ą ć ! 

Kupon „Echa 
do 

Cyrku Staniew§kich 
przy al . ks. Biskupa Bandurskiego 10, (dawnie) Św. Anny) 

100 kroków od ul. Piotrkowskiej . 
<upon uprawnia do otrzymania drugiego bezplalnego biletu 
wstępu przy kupnie jednego biletu i przedstawieniu niniejszeg 

kuponu w dniu daty przy kasie. 
Ważny na środę 

1S kwietnia o godz. 8.15 wiecz. 

1 
•o 

u 
>» 

1* 

Odjazdpociąyów z Łodzi Fabrycznej 
DO K O L U S Z E K : 1.00; 5.20; 7.15; 8.05: I W I d / o w 

10,25; 13,00; 14,20: 16,30: 17,40: 18,10' 
:'0,55; 21,41. 

DO W A R S Z A W Y : 1«,30. 
O D J A Z D Z L O D Z I KALISKIEJ . 

DO KOLUSZEK: 8.03. 
DC O S T R O W A (Poznanlai: ó.lB: 9,33: 12.«: 

16,07; 19,35; 22,08. 
DO KUTNA (Gdyni-Poznanla): 1.30; 9,00; 12,57; 

16,33; 21,25. 
DO W A R S Z A W Y : 2,15: (Łowicz) 7,28: IS . I2 ; 

16,13: 19,56. 
DO Z D L i N S K I E J - W O U : 8,30; U.10; 18,10: ( C t c 

stochowa). 
DO L W O W A : 2 M 0 . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mtefckt — Konflikt. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Króle 

wa nocy. 
C y r k Stanlewaklch — 8.15 Wie lk i progr.ui 

cyrkowy. 
Adria — Papryka. 
Amor — King-Kong. 
Capltol — Tańcząca Venus. 
Casloo — Pieśniarz W a r s z a w y . 
Corso — Nad przapaścią. I I . Pałac na kół 

kaca, 
Czary — Miasto widm. 
Grand-Klno — Książę z Arkadii . 
Lira — W cieniu krzyża. 
Metro — Papryka. 
Mimoza — Przygoda na Lido. 
Muza — Sherlock Holmes. , 
Oświatowy — 1. Biała odaliska. f l . rS«ona- i 

nf zwycięzcy. 
Paląca — CsUbl. 
Przedwiośnie — Zaułki życia. 
Rakieta — Ulica. 
Rozy — F—13. 
Sztuka — Maskarada miłości. 
Zachęta — I . Małżeństwo dla opinjl. I I . 

Śmiech w piekle. 

W Y S T A W Y . 
I . P . S. Park Sienkiewicza — Wystawa o-

brazów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół z makaronem, sztuka mięsu z 

srjąęjra chrzanowym, budyń ryżowy. 

http://nl.dzi.le
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H A B S B U R G Ó W 
(zeka na powrót monarchii. 

W świecie jest bardzo wielu 
Habsburgów. Posiadali oni od niepa­
miętnych czasów „talent" prądukowa 
nia obfitego potomstwa, i umiei* zrę­
cznie nawiązywać przymierza z inne 
mi, wielkiemi domami habsburskiemi. 
Dzisiaj jest rzeczą wprost niemożliwą 
podać dokładnie ich liczbę. 

Cały szereg potomków < tego rodu 
zrezygnował ze wszystkich swoich 
uprawnień i przyjął nazwiska mieszczan 
slde. Ale można nie popełniając zbyt 
wielkiego błędu, określić liczbę istnieją 
cych Habsburgów na 60. Należy roz­
różnić dwie Hnje tego rodu: austriacko 
-węgierską i toskańską. 

Pierwsza z nich jest starsza i zna­
czniejsza, natomiast druga ogranicza się 
do arcyksięcia Ferdynanda (1769—1824) 
kuzyna cesarza Leopolda I I , który pod 
imieniem Ferdynanda I I I , został arcy-
księciem Toskanji. 

Osiem europejskich krajów 
gości dzisiaj Habsburgów. Ex - cesa 
rzowa Zyta prowadzi dość skromne ży 
pie w Belgji. W Hiszpanii mieszkają 
córki zmarłego arcyksięcia Leopolda 
Salvatora: Marja Antonina i Asunta. 
Pierwsza z nich jest żoną don Ramona 
OrlandL Villalonga i mieszka na Ma 
jorce, druga natomiast 

jest zakonnicą 
w jednym z klasztorów Barcelony. Ich 
najstarsza siostra Maria Immaculata 
mieszka w Rzymie wraz ze swoim mę 
żem, b. pułkownikiem Igiro. 

W Niemczech spotykamy przede-
wszystkiem w tSarnbergu pod Monach 
jum arcyksięcia Maksymiliana, brata 
zmarłego cesarza Karola pozatem Marię 
Krystynę, córkę arcyksięcia Frydery 
ka. Mieszka ona samotnie na zamku 
Rhede w Westfalji. Róża, córka arcy­
księcia Piotra Ferdynanda jest żoną księ 
nia Filipa Alberta Wirtemberskiego. 

W Szwajcarii sytuacja tej rodziny 
jest niezbyt imponująca. Arcyksiążę 
Eugeniusz mieszka jako rentjjer, w Bazy 
lei, a Piotr Ferdynand ze swymi dwo 
ma synami żyje .w Lucernie-

Habsburgowie są bardzo licznie re­
prezentowani w Polsce. Arcyksiążę 
Karol Stefan mieszkał ze swoją żoną 
Marją Teresą na zamku w Żywcu. 
Ich córka Renata Marja jest żoną księ­
cia Radziwiłła, a Maria Krystyna 
małżonką księcia Czartoryskiego. Je­
den ze synów Karol Albert ma za żonę 
hrabinę Badeni, a drugi syni Leon Karol 
ożenił się z hrabiną Marją Klotyldą 
Monttjoye dela Roche. 

Większość majątku Habsburgów w 
Austrii została skonfiskowana, a je­
dnocześnie zabroniono im używać tytu 
łów. Nid więc dziwnego, że w tych 
warunkach wytworzyły się poważne 
rozdźwięki mędzy poszczególnemi gru­
pami rodziny. Antoni, syn zmarłego 
Leopolda SaWatora, a małżonek księż 
niczki rumuńskiej Ileany, nie zrzekł się 
praw i jest dzisiaj jednym z filarów le 
gitymistów. Również liczne jego ro­
dzeństwo zajmuje to samo stanowi-

sko. A tymczasern Habsburgowie, prze 
bywający w Austnji, musieli te prawa 
uznać. Stąd spory i nieporozumienia. 

Członkowie rodu Habsburgów, prze 
bywający obecnie na Węgrzech, korzy 
stają z wyjątkowych przywilejów. Nie 
tknięto ani ich tytułów, ani majątków. 
Dlatego też nie mieli oni porzeby z 
niczego rezygnować. Coprawda ci 
Habsburgowie, którzy mieszkają na Wę 
grzech, raczej muszą być uważani za 
Węgrów, niż za Habsburgów. 

Rodzina księcia Józefa, pochodząca 
bezpośrednio od Leopolda I I , mieszka 
już od trzech pokoleń na Węgrzech. 
Jego syn Józef - Franciszek jest profe 
sorem budapeszteńskiego uniwersyte­
tu. 

Czy każdy, kto radzi w chorobie 

„Lekarz leczy — natura wyleczą". 
„Najwięcej jest w świecie — leka­

rzy" mówi się ogólnie w życiu codzien-
nem, mając na uwadze nie lekarzy w 
ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz 
wszystkich tych, którz;y w razie choro­
by przychodzą do pacjentów 

z dobrą radą. 
I tak radzą jedni tego lub innego leka­
rza, drudzy takie, czy inne lekarstwo, 
lub też tego czy innego tajemniczego, 
znachora, który na podstawie jakiejś 
„siły nadprzyrodzonej" wszystkie cho­
roby, nawet te nieuleczalne, rzekomo 

Najwytworniejszy hotel paryski 
zamknął swoje podwoje* 

Hotele paryskie odczuwają dotkliwie 
kryzys. W czasie, gdy zwykle rozpo 
czynał się już sezon wiosenny przy 
pływ turystów do Paryża, zamknął 
swe podwoje wytworny hotel Plaża -
Athenee, 

rendez - vous wybitnych osobistości 
z międzynarodowego świata finansów, 
przemysłu, handlu, ulubione home ma­
gnatów amerykańskich. 

Do gości Athenee należeli tacy miljar 
derzy, jak John D. Rockefeller Jr, E. 

Regulacja ruchu pieszego 

W Amsterdamie wprowadzono świetlną 
regulację ruchu pieszego. 

BUPUYJSICI R A J 
jest arcydziełem cierpliwych artystów; 

Syn znanego rosyjskiego dziennika-1 
rza Dij Uchtomskij po ukończeniu uni­
wersytetu udał się w podróż, celem 
zwiedzenia Wschodu. Przybywszy do 
jednego z miast Środkowej Azji, mło­
dzieniec wstąpił do burjackiego klaszto 
ru i w ciągu krótkiego czasu pozy­
skał sympatję wszystkich. Przyszło to 
z łatwością, gdyż, znając miejscowe na 
rzecze, mógł się doskonale porozumieć 
z mieszkańcami. 

Uchtomskij złożył ofiarę dla skarbca 
klasztoru, to też wzamian otrzymał ja­
ko rewanż nadzwyczajny podarunek — 
tak zwany „buddyjski raj". Jest to 
wyjątkowo cenna pamiątka zarówno pod 
względem kosztowności, jak i sztuki wy 
konania. Ten artystyczny zabytek 
wpadł w ręce bolszewików i niedawno 
został zrekonstruowany w muezum re 
ligji przv Akademii Nauk. 

,.Raj" przedstawia panoramę rozmia 
ru 4X6 metrów, na której w f d O w Z i e są 
wszelkie piękne strony życia pozagrobo 
wego. Ziemia, góry — wszystko jest 
zrobione z drogocennych kamieni i me 
tali. Panorama ta jest obecnie ^wysta 
wioną w leningradzkiem antyre'igijnem 
muzeum. 

Najdelikatniejszej roboty rzeźby wy 
obrażają inkrustowane drzewa, z bron-* 
zu wykute są rajskie ptaszki, umieję­
tnie wykonane są przezrocza wód sta­
wów, modre góry ze szmaragdu, arty­
stycznej struktury wyrzeźbione figurki 
mieszkańców — wszystko to jest owo­
cem długoletniej pracy artystów ~~ mni 
Chów. 

W żadnem muzeum, nawet Bryty j -
skiem nie ma podobnego eksponatu, cho 
cfaż ..Sukawati" — tak nazywa się raj, 
czyli „czysta ziemia", znajduje się 
we wszystkich buddyjskich klasztorach. 

J .K. 

Ford, Henry Ford, Otto Kann: C. E. Ru-
ghes, Schwob i wielu innych potentatów 
zza oceanu. 

Hote! ten opierał swój byt prżewa 
/.inie na klienteli amerykańskiej, która 
ciągnęła do Athenee zwabiona obecno­
ścią takich asów jak Ford, Rockefeller 
etc. Ta właśnie przeciętna klientela 
stanowiła podstawę budżetu hotelarskie 
go. Teraz nastąpił 

gwałtowny odpływ. 
Amerykanie zawiedli, mają własne 

kłopoty materialne i walutowe, a przed 
stawic'ele innych narodowości me do 
równują Amerykanom ani ilościowo, 
ani też finansowo. Sytuacja hotelów p° 
ryskich jest tak ciężka, iż trzecu.^ 
część ich ulegnie zapewne zamknięciu. 

Opłaty fiskalne zjadają prawie trze­
cią część wpływów. Hotele płacą po 
datek luksusowy w wysokości 6 procent 
od wpływów, 4 procent podatku na 
rzecz miasta, podatek obrotowy, prze 
mysfowy, ubezpieczenia personelu etef 

Wobec malejących wpływów opłacą 
się już włacicielom zamykać czaso­
wo hotele, aby nie ponosić wielkich 
kosztów i uniknąć deficytu. 

najpomyślniej leczy. Dla czego tak się 
dzieje? Otóż chory jest słabym, chwiej 
nym, a pragnącym pomocy otoczenia; 
łatwo zatem, o ile jest bezkrytycznym, 
niejednokrotnie niepowołaną, a często­
kroć szkodliwą dla siebie radę przyj­
muje. Narzuca się jednakże znowu py­
tanie, czy każdy, dający jakąś radę 
choremu swego otoczenia, jest znacho­
rem? Nie — jest on raczej, o ile udzieli 
nieobojętnej dla chorego rady lub nie­
obojętne, silnie działające lekarstwo u 
niego zastosuje i tem mu fizyczną przy 
nosi szkodę i stan chorobowy pogar­
sza, 

partaczem lekarskim; 
natomiast znachorem jest ten, który z 
całą świadomością, nie mając żadnego 
zawodowego wykształcenia, dla wła­
snego zysku (a więc nie bezinteresow­
nie) zajmuje się leczeniem chorych, po­
sługując się przeważnie niewinnemi le­
kami n. p. ziołami, i często biorąc do po 
mocy środki tajemnicze, jak używanie 
słów modlitwy, stwarzanie nastrojo­
wego środowiska, używanie specjal­
nych ruchów rąk, zastępujących t. zw. 
„magnetyzowanie", patrzenie w oczy, 
puszczanie w ruch maszynki elektrycz 
nej, raz po raz i sprowadzanie hypno-
zy, czyli sztucznego, narzuconego snu, 
w którym stosować można lepiej su­
gestię. 

Jakież są tedy powody, które ułat­
wiają tak widocznie szerzenie się zna-
chorstwa, tak dawnego, jak dawną Jest 
wogóle nauka lekarska? 

W obecnych czasach, środki leczni­
cze naukowej medycyny pochodzą ze 
wszystkich działów nauk przyrodni­
czych, a więc fizyki, chemji, botaniki, 
zoologii, tak, że śmiało twierdzić moż­
na, że nauka nasza żadnego środka le­
czniczego 

nie potępia, 
każdego się chwyta, byle tylko choro­
bę usunąć, lub, co najmniej, choremu w 
cierpieniach ulżyć. Nie ulega wątpliwo-

alstr 

(•daktl 
od | 

WJ 

iłem a; 
i ZŁ 10 

Od dni 
tamlejs 
ioal a x 

, Wielu£ 
Cki zboża n 
linie tragicz 
za Sobą jed 

Zajęty p 
J»n ze Sk<> 

d 
. ,Lódź, 11 

fln>a, jaką x 
resztą p r 

. r ' "eiskim le 
, est wciąż j 
Przez miesz 

a, Zwłoki 
kobiet' 

Niewolnica za paczkę tytoniu. 
Trudna akcja misjonarza. 

Nad wybrzeżem północnej Australii 
osiadłe są jeszcze dzikie szczepy, upra 
wiające handel niewolnikami. Krajowcy 
ci są bardzo ubodzy, i dlatego japońscy 
handlarze pereł, którzy ^przyjeżdżają 
do Australii w poszukiwaniu tanich sił 
roboczych, znajdują chętny u nich po­
słuch. Japońszycy kupują dzieci szcze­
pu Myalla i Innych szczepów zaraz po 
urodzeniu za drobną sumę i odbierają 
swój „towar", gdy dzieci ukończyły 10 
rok życia, czyli kiedy doszły do wie­
ku, w którym według krajowych po­
jęć 

zdolne są do pracy. 
Od wielu generacyj trwał ten han­

del niewolnikami. Od pewnego jednak­
że czasu przeciwstawił mu się zawzię 
ty przeciwnik w osobie Ojca Osella, kie 
równika misji katolickiej w północnej 
Australii. A stało się to tak: Przed 23 
'aty misjonarz wylądował na wyspie 
Bathurst, odległej o 150 km. od portu 
Darwina. Krajowcy zajęli wobec niego 

P o d b r a m k ą W a r s z a w y . 

Fragment z interesującego meczu piłkarskiego między reprezentacyjna dru­
żyną polską, która miała grać w Pradze z Czechosłowacją 1 z reprezentacją War 
szawy, zakończonego, jak wiadomo, rezultatem 2:0 (0:0) na korzyść repre­

zentacji Polski. 

postawę nieprzychylną. Mimo to po nie 
zbyt długim czasie zdołał on zebrać 
dokoła siebie niezbyt liczne grono zwo 
lenników. By ły to wyłącznie kobiety 
które wraz z dziećmi przyjęły 
chrzest 1 więcej czasu spędzały w to­
warzystwie misjonarza, niż u swych 
mężów. Niebawem też doszło do wy­
buchu. 

Pewnego dnia przystąpił do misjo­
narza młody krajowiec, _ który w 
groźnym tonie zażądał od niego wyda 
nia młodej dziewczyny, 

rzekomo jego żony. 
Ponieważ dziewczyna potwierdziła 
prawdziwość słów krajowca, misjo­
narz nie mógł nic dla niej uczynić. Lecz 
jeszcze tej samej nocy wróciła ona do 
misjonarza z raną od oszczepu w no­
dze. W pół godziny później cała zbrój 
na drużyna szczepu Mayalla okrąży­
ła dom misyjny, _ żądając wydania 
dziewczyny w imieniu bóstwa szczepo 
wego, ponieważ ona wykroczyła prze­
ciwko prawu swego szczepu. Misjo­
narz 

wykupił dziewczynę 
za paczkę tytoniu i kilka worków mą­
ki . Teraz stała się ona jego niewolnicą 
i była zabezpieczona od zemsty swego 
szczepu. 

To był początek akcji misjonarza. 
Odtąd wykupywał on systematycznie 
dzieci; szczególnie dziewczęta, ratując 
je w ten sposób przed dolą 

żółtego niewolnictwa. 
średnią cena za dziewczynkę wynosi 
la dwa funty angielskie. Obecnie znaj­
duje się już przeszło 120 tych dziew­
cząt pod opieką misji na założonej dla 
nich fermie na wyspie Bathurst. Gdy 
ukończą lat 15, misjonarz wydaje je za 
mąż według ich własnego wyboru za 
mężczyzn, należących do gminy kato­
lickiej. W ten sposób już przeszło 40 
par, stworzyło własną rodzinę, wy­
chowując dzieci z ogromnem przywią­
zaniem i troskliwością, jakiej nie do­
znali sami ze strony, swych rodzi­
ców. 

ści, że i w medycynie naukowej zajść 
mogą pewne przeoczenia, pewne po­
myłki, czy niedociągnięcia, które nowe 
jakieś odkrycie wobec tak silnie na­
przód postępujących biologji, fizjolo­
gii, czy bakteriologii, zmieniają lub ustt 
wają, to jednakże stanowczo podkreśli* 
należy, iż zawsze w medycynie nau­
kowej była, jest i będzie hasłem nie-
wzruszonem zasada genialnego lekarza 
— filozofa Hippokratesa 

„nie zaszkodzić niczem choremu', 
badać więc zawsze najsumienniei cho­
rego, stosować u niego środki leczut" 
cze, wpierw wypróbowane, niczego w 
lecznictwie za niewzruszony dogmat 
nieuważać, raczei wszystko krytycz­
nie do środków leczniczych, zawsz* 
w świetle nauk, przyjmować, zawsze | 
badając i pogłębiając naukę o tajemflfjT 
cach ustroju ludzkiego. 

I w tem tkwi bodaj zasadnicza róz*« 
nica pomiędzy znachorami, tak częste 
wręcz szkodzącymi choremu, bo nit 
mającymi pojęcia o istocie schorzeń, » 
lekarzami, którzy na podstawie wie­
dzy lekarskiej, osiągane] jedynie drog* 
długich studjów i rozszerzanej późnie] 
doświadczeniem życiowem i zawodo* 

wem, leczą 1 lecznicze stosują środki. 
Lecz jest jeszcze jedna różnica, bar­

dzo ważna, bo wyjaśniająca ten niejed 
nokrotnie reklamowany efekt wylecze­
nia jakiejś choroby przez znachorów, a 
mianowicie ta, że lekarz — w przeciw­
stawieniu do znachora — nauczył sie. 
na uniwersytetach niezachwianej praW 
dy, że nie on leczy chorobę, 

lecz jedynie pomaga 
do jej wyleczenia ustrojowi, który po­
siada cudowną siłę samopomocy, czy* 
ii ostatecznego wyleczenia się. Od naj­
dawniejszych bowiem czasów ustalała 
medycyna naukowa zasadę: „lekarz le­
czy, a natura wyleczą". Zasadę tę moz 
na przystępnie kilku przykładami ob' 
jaśnić. Otóż gdy n. p. lekarz głęboku 
ranę po odpowiedniem przygotowaniu 
zaszyje 1 opatrzy, a zabliźnienie ie.* 
gładko w pewnym czasie nastąpi — to 
właściwie nie on to sprawił: utorował 
raczej Jedynie ustrojowi 

drogę do gojenia, 
usuwając nieczystość z rany I zbliżając" 
jej brzegi do siebie; potem*eaś zadzia 
łała niepodzielnie samopomoc ustro 
Ju. 

Również pomoc lekarska przy po*| 
rodach, chorobach wewnętrznych, za-
kaźnych (przez szczepienie ochronne), ^ ^ - # - - * M 
wogóle w jakichkolwiek warunkach sto ŁLJJL 
sowana — jest 

zawsze tylko pomocą, 
umożliwiającą pośrednio wyleczenie 
się samoistne chorego ustroju. Jasna 
jest przytem rzeczą, że 
indywidualnie nie równi 
w nierówną miarę wiedzy i dośwlad- krzykami. J j 
czenia uposażeni, z nierównym często cicraj do ws' 
wynikiem tę pomoc będą stosować, jed 
nakże nie wyłamują się na ogół z tego, 
wyżej określonego prawa Hippokrate­
sa, by choremu w niczem nie szko­
dzić. 
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W jednej 

PODSŁUCHANE. 
DEFINICJA. 

— Tatusiu, co to znaczy „tytularny"? 
— Naprzykład, jeżeli mamusia nazy­

wa mnie panem domu. 

W POCZEKALNI LEKARZA. N i e Z W 
— A teraz proszę pana profesora _ 

mówi służący sławnego lekarza ~ tam 
w poczekalni siedzi jeszcze jeden gość, 
który mówi, że był już u wszystkich 
najlepszych lekarzy na świecie. 

— A nie mówił wam on, Józefie, na, 
co się najwięcej uskarża? 

— Najbardziej na lekarzy, iprosze 
pana procesora. 

NIE WYPADAŁO... _ 
— Nieszczęsna, więc nawet nie wiesz, 

gdzie on mieszka ten uwodzicielu 
— Nfe wypadało mi siej pytać, tak, 

się mało znamy. 

SPOTKANIE. 
— Panie dyrektorze, czy mógłbym 

mieć wolne dzisiejsze popołudnie — dzł 
siaj są imieniny mojego dziadka... 

— Jakże to, przecież pan ml san*1 

mówił, że on umarł w zeszłym roku 
— brał pan urlop na jego pogrzeb.,, 

— No tak, panie dyrektorze, tak jest 
niewątpliwie — to też dzisiaj mam się z 
nim spotkać na seansie spirytysty»-J 

czny^n, 

Jeszkanka 
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